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W dalszych walkach padły znów ofiary w obu armiach 


SZANGHAJ. Korespondent |posuwanie się oddziałów japoń 
Havasa na podstawie informa- | skich wyładowanych pod-Hang- 
cji z dobrego źródła donosi, że| Czeu zostało ostatecznie pow- | 
a” chińskie ewakuują Pu | strzymane, 
ung. 

Większa część dwóch dywi- Sz 
zyj, które broniły odcinek, wy- 
cofują się w kierunku południo 
wyra, nie przekraczając jednak 


Na północy od drogi Szapu— 
elin. Pojedyńcze oddziały ja- 
pońskie, które wczoraj jeszcze 
posuwały się naprzód, zostały 


Uang-Fu, aby skoncentrować 
swe siły na południu od Ming- 


zniesione. Dowództwo chińskie 
panuje całkowicie nad sytua- 
cją. Na froncie wzdłuż rzeki Su 


Hong w miejscu, w którym dro 
ga łącząca Szanghaj z Hang- 
Czeu krzyżuje się z rzeką. 
Część oddziałów chińskich m - 
przekroczyła Uang-Fu, kieru- yg 
jąc się na Nantao, aby wzmoc-| Rzecznik sztabu chińskiego 
nić obronę Sung-Tiang. Deszcz |kategorycznie zaprzecza wiado 
ogranicza zdolności wywiadow-| mościom pochodzącym ze źró- 
lotnictwa japońskiego i|deł japońskich, jakoby oddzia- 
sprzyja przegrupowaniu wojsk |ły japońskie przybyły na wy- 
chińskich. brzeże  Uang-Fu w pobliżu 
SZANGHAJ. Rzecznik szta-|Sung-Tiangu i stwierdza, że 
bu chińskiego złożył prasie na-| wojska chińskie nie wycofały 
stępujące oświadczenie: Dalsze! się z Putung. 


czeu wszystkie ataki japońskie 
zostały odparte. Oddziały chiń 
skie zdołały wzmocnić swe po- 
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Marszałek Smigły- Rydz 
wzial uczieł w uroczyst:Ści odsłoniecia 
poniers 2 Marsz. Piłsudskiego na Uniwersyłscie 


Uroczystość inatrguracji roku aka-| Uroczystość zainaugurował J, M. Rek 
demickiego na Uniwersytecie Józeta tor Antoniewicz, przemówienie (poda- 
Piłsudskiego w Warszawie miała spe- jemy na str. 6-ej). 
cjalnie uroczysty charakter, ponieważ, Po przemówieniu Rektora Pan Mar 
Ww ramach uroczystości odbyło się od- szałek Śmigły - Rydz zbliża się wśród 
alonięcie przez Pana Marszałka Śmi- głębokiej ciszy do osłoniętego ilaga 
Ego - Rydza popiersia Marszałka postumentu, Wszyscy obecni wstają, 
iłsudskiego, którego imię nosi Uni-, orkiestra gra hymn narodowy, Mar- 


wersytet, 


Już na długo przed rozpoczęciem 
uroczystości, do auli zaczęli przyby-j 
wać liczni dostojnicy państwowi, rek 
torzy wyższych uczelni, 


O godz. 12 przed gmach Uniwersy- 
łetu zzjechały samochody, wiozące 
Pana Marszaika ze świtą. P. Marsza- 
łek po odebraniu raporiu przeszedł 
przy dźwiękach kymnu narodowego 
przed frontem kompanii honorowej, 
po czym udał się do gmachu, witany 
przez 
mickiego, 


1 


szałek odsłania dużych rozmiarów 
rzeżbę, przedstawiającą popiersie Mar 
szałka Piłsudskiego, 

Z kolei przy dźwiękach „Gaudea- 
mus” nastąpił symboliczny akt śŚlubo- 
wania, 

Po hucznych oklaskach orkiestra 
wykonała poloneza A-dur Chopina. 
Marszałek entuzjastycznie żeśnany 
przez obscnych, opuścił aulę i odpro- 
wadzany przez J. M, Rektora i senat 
akademicki, wsiadł do oczckującego 
fo samochodu wśród owacyjnych o- 


przedstawicieli senatu akade-| krzyków zebranej przed gmachem pu- 


bliczności. 


Kadzwytzejny zjazd Lenionistów 


We Iwowie odbył się nadzwyczaj- 
Ry zizzd delegatów Związku Legioni-' 
stów i Zw, Peowiaków z trzech woje-, 
wództw Małopolski Wschodniej, 

W zjeździe wzięło udział przeszło 
200 delegatów oraz przedstawiciele 
organizacyj legionowych z całej Pol- 
ski i reprezentanci władz, 


kiem, jako do swych towarzyszy bro- 
ni, na odprawie w dniu 30 paździer- 
nika rb.". 

Pragnąc przyspieszyć proces demo- 
kratyzacjj i rozwoju gospodarczego 
Polski, zjazd wypowiada się za pełnią 
praw warstw pracujących, włeściań- 
skiej, robotniczej i inteligencji pracu- 
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Zjzzd wysłał telegromy i listy do jącej i podkreśla konieczność wyko- 
ani Marszałzowsi Piłsudskiej, doj nania ustawy o reformi» rolnej z u- 
ana Prezydenta Rzplitej, P. Marszał, względnieniem specialnych warunków 
ka Śmigłego Rydza, P. Premiera na Kresach Wschodnich. 
Składlkowskiego i pułk. Koca, W gło-| Zjazd wypowiada się przeciwko bru 
owaniu przyjęto deklarację ideową.| talnym wystąpieniom przeciwżydow- 
Rezo!ucja w streszczeniu stwierdza skim, Rezolucja zgłasza gotowość 
na wstępie, że legioniści i pzowiacy, współpracy z Obozem Zjednoczenia 
stają do rocin na wezwanie Marszał-, Narodowego. 

a $m -no Rydza, który przemówił: W zakończeniu rezolucji wzywa spo 
do nich „dawnym żołnierskim języ-: łeczeństwo do zwalczania komunizmu 


Jeszyrista poniósł Śmierć 
peeczas strzszliwej katastrofy ko!sitowej 


PARYŻ. Ubiegłej nocy na' wówczas pociąg osobowy wy- 
'worcu w Creil wydarzyła sią koleił się. z 
katasts-"1 kole'cwa. Wskutek | 
mgły isdn pecias na:ccheł na, Maszynista tego pociągu po- 
drug, co spowodowało zatara-, niósł śmierć, 4 funkcjonariuszy 


t owanie toru,  Nadjeżdżający | kolejowych zostało ranionych. 


TOKIO. Komunikat dowódz- 
twa wojsk japońskich w Chi- 
nach, 

Front Szansi: Wojska japoń- 
skie wypierają oddziały chiń: 
skie z przedmieść Tujuanu, sto- 
licy prow. Szansi. Kolumna Ja- 
pońska, ścigając nieprzyjaciela, 
oszła do okręgu Takuczen (50 
m na południe od Tujuanu). 
Front szanghajski: Wojska 


BERLIN. Z ambon kilku koś- 
ciołów ewangelickich odczyta 
no wczoraj orędzie, pcdpisane 
prżez 96 najwybitniejszych du- 
chownych a występujące w o- 
bronie Wiary chrześcijańskie. 
Należy zażnachyć że pastorzy 
podpisani na orędziiu, reprezen 
tują cały prawie kościół ewan- 
gelicki z wyjątkiem skrajnych 
ugrupowań t.zw. chrześcijan nie 
mieckich. 

Orędzie ujęte jest w formę 
pytań pod adresem ludności i 
rządu. Jest ono odpowiedzią na 
ostatnią publikację Alfreda Ro- 
senberga, która wzywa naród 
niemiecki do zerwania z chrześ 
cijaństwem. 

Pod adresem wszystkich ro- 
daków, którzy pragną jeszcze 
pozostać chrześcijanami — mó- 
wi orędzie —- stawiamy uroczy- 
ste pytanie: 

„Czy chcecie wraz z nami 
dać świadectwo, że enuncjacja 
Rosenberga jest czynem anty- 
chrześciańskim i wymierzona 
„est przeciw Ewangeiii? Czy 
pragniecie zaświadczyć wraz z 
CETO E » | u -- - gasmwsnw* = re zona 


Z frontu h'szpońsi ego 

PARYŻ. Korespondent Havasa do- 
nosi z ironiu aragońskiego, że dobra 
pogoda, jaka zapanowała od wczoraj 
pozwoliła wojskom gen. Franco na 
poprawienie swych stanowisk. 

Prawie na wszystkich edcinkach te 
go frontu czołowe pozycje nieprzyja- 
ciela zostały zdobyte przez siły 5-e 
armii. 
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wija się pomyślnie. 

Front południowy: Przednia 
straż wojsk japońskich, ktere 
wylądowały w zatoce Hanczou, 
doszła do rzeki Uangpu. Pod- 
czas walki z desantem japoń- 
skim, Chińczycy stracili około 
1000 zabitych, pięć dział, oraz 
sprzęt wojskowy. Straty japoń- 
skie wynoszą 20 zabitych i ran- 
nych. 


zatargu z Japonią w dzielnicy 
Putung, wycofują się na północ- 
ny wschód od Szanghaju, naj 
widoczniej pod groźbą okrąże- 
nia przez desant japoński, któ- 
ry wylądował w zatoce Han- 
czou. 


chińskie, stojące od pores | 


Natarcie wojsk japońskich na 
południe od kanału Suczou rez- 


© obronie chrześcjoństod w Niemczech 


Sensacyjne orędzie pastorów ewangelickich 


obok wolności słowa przeciwko 
kościołowi chrześcijańskiemu 
wierze, nie wolno bronić publi- 
cznie wiary chrześcijańskiej 
honoru duchowieństwa. Podob- 
ay stań rzeczy” m zafa” 
mać wiarę ludu i obietnice, 
gwarantujące wolność wiary; 
chrześcijańskiej i prawa koście 
ła chrześcijańskiego, jeśliby ja- 
sne słowo nie zatamowało ta- 
kiej działalności”. 


nami, że filozofia życiowa, gło- 
szona przez Rosenberga jako na 
rodowego socjalistę, nie da się 
pogodzić z Wiarą chrześciań- 
SSA 

„Ruch narodowe - socjalistytz 
ny — kierownictwo Rzeszy py- 
tamy, czy zezwolą nam jeszcze, 
czy też nie na publiczne wyzna- 
nie Wiary chrześcijańskiej? 

. Pytania powyższe są tym bar 
dziej doniosłe wobec faktu, że 
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W źl-/ą rocznicę rewolucji 
wielk e wozzystrśti w Moskwie 

MOSKWA. W niedzielę, wj Woroszyłow zwrócił uwagę na 
20-tą rocznicę rewolucji odbyła | wyżężoną pracę którą prowadzi 
się w Moskwie na placu Czer-| się w Związku Sow. w dziedzi- 
wonym defilada wojska, poprze |nie zbrojeń podkreś.ając, „że sil 
dzona przeglądem  zgromadzo-|na armia jest gwarancją istnie- 

nych oddziałów, którego doko- | nia państwa sowieckiego. 
nał marsz. Woroszyłow w towa | uwwweezweWNNKNNO 


rzystwie marsz, Budiennego. 4 M 
i `- [Bragiczne skutki figlów 
z brozią 


We wsi Dąbrowice pow. mińsko-ma 
zowieckiego, gospodarz tamtejczy, Jó 
zef Zezo, pożyczył od swego sąsiada, 
Józe:a Bieleckiego, duveltówkę i po- 


Po przejściu wojsk przed zgro 
madzonymi na trybunie u mau- 
zoleum Lenina członkami biura 
politycznego i rządu ze Stali- 
nem na czele — odbyła się deii 
lada organizacji robotniczych i 


a j ł 

społecznych: z transparentami. |szedł na polowanie. Nad wieczorem 

p s p > Zezo oddał pożyczoną dubel:ówkę 

Marsz. Woroszyłow ogłosił z sasjathiii i postawił ją w kącie mie- 
szkania. 


okazji rocznicy obszerny rozkaz 
do armii, przedstawiający histo- 
rię wydarzeń w Sowietach od 
wo;ny domowej po dzień dzisiej 
szy. Nawiązując do aktualnych 
zagadnień międzynarodowych — 
E E przew 


Bielecki nie sprawdzając broni, dla 
żartów wycelował w swego pnzyjacie 
la, 18-letniggo  Józela Kowalczyka. 
Padł strzał, Cały ładunek śrutu u- 
śrzązł młodzieńcowi w klatce pier- 
siowej, powodując natychmiastową 
„śmierć. 


1OOOotiar masakry 


a „Sprawa kędzie załatwiona na drodze dyp'omałycziej 


NOWY JORK. Minister spr. ność spada na strażników San 
zagranicznych republiki Haiti, | Domingo. 


Georges Leger. oświadczył ko- 
respondentowi Havasa, iż nie 
posiada jeszcze szczegółów ma- 
sakry. obywateli republiki San 
Domingo. Minister oblicza licz- 
bę oiiar masakry na conajmniej 
tysiąc csób, 

Wprawdzie nie doszło do żad 
nego starcia między wo'skami 
obu kraiów ani do incydentów 
śra:/cznych lecz odpowiedzial- 


okręgu, gdzie granica jest źle 
ustalona, Mieszkańcy tego okrę 

Rząd Haiti zaprotestowai u!gu od wielu lat udawali się do 
rządu San Domingo, który przy| pracy na terytorium San Domin 
rzekł przeprowadzić śledziwo, | go, gdzie nieraz już dochodziło 
ukarać winnych i przyznać od-| do zajść, 
szkodowania, W końcu minister 
wyraził nadzieję, iż sprawa zo- 
stanie załatwiona na drcdze dy- 
piomatycznej, 

Wedluś wiadomości nadesz- 
iych do Waszyngtonu, zajścia 
wydarzyły się w północno - za- 
chodniej części San Domingo w. 


Poseł St, Zjednoczonych ba- 
wiący w Waszyngtonie, udał się 
niezwłocznie na swą placówkę 
w stolicy San Domingo, Trujillo. 
Wszelka inicjatywa St Ziedno- 
czonych w tej sprawie nie jest 
obecnie uważana za wskazaną. 
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Dalszych reform społecznych |. 


domaga się francuska partia socjalistyczna 


PARYŻ. Późną nocą zakończy ia także celem zapewnienia rea- |powstania rządu, 


ły się dwudniowe obrady naczel 
nej partii socjalistycznej. 

Po wystąpieniu wicepremiera 
Bluma, który szczegółowo umó- 
wil politykę wewnętrzną, gospo 
da:cza, społeczna ! zagraniczną 
Francji, wypowiadając się zai 
dalszym udziałem socjalistów w 
obecnym rządzie, zredafowano: 
szereg wniosków. i 

Wniosek, złożony przez Blu- | 
Paul Faurea | Severaca,: 
głosi: „Naczelna rada parti: so- | 
cialistycznej proklamuje nie- | 
wzruszoną wierność wobec pro- | 
gramu i polityki „zgromadzenia | 
ludowego”. i 

Stwierdza konieczność dokona . 


TA 
rze, 


w którym 


lizacji wniosku kongresu marsyl | świat pracy byłby wyraźniej re 


skiego w sprawie hiszpańskiej, 
Żyromski wyraził 


zgodę naj Przewódca 


prezentowany. 
lewego skrzydła 


przyjęcie powyższej rezolucji z | Marceau Pivert złożył wniosek, 


dodatkiem, domagającym 


się |domagający się niezwłocznego 


Obchód Świeta 


Z Komitetu Obchodu Święta 
Niepodległości inłormują nas, 
że do stolicy zapowiedziało 
przyjazd szerg grup regional- 
nych i organizacji społecznych 
z prowincji. 

M. in. Zakłady Żyrardowskie 
deleguią około 1200 pracownr- 
ków i robotników. Z woj. war- 


Niepadtegłości 


500 kaszubów. 

Ponadto na (rasie defilady 
zajmą wyznaczone miejsca u- 
uczestnicy kursów Ligi Drogo- 
wej t. j. ponad 200 wójtów i soł 
tysów przeważnie z woje- 
wództw wschodnich i 100 se- 
kretarzy gminnych mniejszych 
miast — słuchaczy kursów w 


nia nowych reform: emerytury | szawskiego przybywają przed- | Instytucie Komunalnym. 


dla starych robotników, ubezpie | 
czenia przeciwko klęskom żywio ` 
łowym w rolnictwie oraz utwo- 
rzenia narodowego fumduszu bez 
robocia. 

Wyraża życzenie, aby wszyst | 
kie organizacje, należące 
„frontu ludowego", nabrały 
prz ia o konieczności zj 
żenia do kontroli kredytów, na- 
cjonalizacji ubezpieczeń oraz 
przedsiębiorstw zmonopolizowa- 
nych w wymienionych uchwa- 
łach kongresu marsylskiego. i 

Partia socjalistyczna nie do-; 
puści do żadnego zamachu na 
prawo o 40-godzinnym tygodniu 
pracy, ani taż na inne ustawy 
socjalne, jak również nie popie 
ra polityki deflacji. 

Rada wyraża zaułanie mini- 
strom socjalistycznym, iż będą 
czynili wysiłki celem urzeczywi 
stnienia powyższych wytycznych 


stawiciele 23 powiatów w licz- 
bie 700 osób. 

Zgłosiła się również delegac 
ja ziemi łowickiej, zapowiada 


Liga Popierania Turystyki 
'zgłosiła znaczną liczbę przy- 
| jezdnych którym komitet wyzna 
czył specjalny odcinek trasy w 


ijąca przyjazd około 100 osób, | Alejach Ujazdowskich. 


> wreszcie przybywa do stolicy, Komitet Obchodu Święta Nie 
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Aresztowania =i życzliwości i pomocy go- 
komunistów 


iściom z prowincji. 
a. terenie Szwajcarii 


BERN. Na zarządzenie | I. bro na 


prokuratora Konfederacji Szwaj 
carskiej zaaresztowano szereg 
członków partii komunistycznej 
w Genewie, Zurychu i Bazylei, 
a wśród nich redaktora i kilku 
członków komunistycznego 
dziennika „Freiheit. 
Aresztowania te pozostają w! 
związku z wykryciem akcji pro 


RIO DE JANEIRO. Rząd bra 


zylijski w obronie przed agita- 


wadzonej przez komunistów 5 
GIEŁDA | szwajcarskich w sprawie wer- IGE SĘ ky 
į bunku ochotników szwajcar- pia P 


Dewizy: Berlia 21297; Gdański $kich do armii rządu hiszpań- 


wódców partii Ludowej Arab- 


100.20; Londyn 36.51; Nowy Jork: 
5.27; Oslo 133.25; Paryż 18.05; Peaga 
18.52, Wiedeń 99.20; Zurych 122.85; 
Marka niem. srebrna 121.00. 

Papiery procentowe: 3 porc. poż. 
prem. inwesłyc. 71.00; 4 proc pot. 
prem. inwestyc. 83.50; 4 proc. poż. 
państw. premiowa dolarowa 39.00. 

Akcje. Bank Polski 106.73; Węgiel 
23,25; Lilpop 31.50, Staręchowice 
30.75; Haberbusch 41.50. 

Tendencja dla dewiz mocna z wy- 
jątkiem Nowego Jorku. dla pożyczek 
państwowych, dla listów zastawnych 
i dła akcyj nieco mocniejsze. Rubel 
srebrny 1.40. 


Krwawe starcia z Arabami 


podczas roszukiwania morderców 


JEROZOLIMA. — Podczas 
poszukiwań morderców dwóch 
żołnierzy angielskich, zabiiych 
w ciągu ostatnich dni, wynikło 
krwawe starcie w m. Siloan. 
Dwóch Arabów jest zabitych, 


Włoska piechota opuściła Hiszpanię 


Na miejsca zostaly 


LONDYN. „New Chro-] 
nicle" donosi, że włoscy żołnie- 
rze wycoływani są obecnie z 
Hiszpanii. 

Akcja ta rozpoczęła się 3 ty 
godnie temu i dziś przeważna 
część włoskiej piechoty opuści 
ła juź Hiszpanię, częściowo po- 
wracając do Włoch, częściowo 
zaś skierowana została do Li- 
bit 


> 


Wielka obława na cudzoziemców 
dokonana przez policje węgierską 


BUDAPESZT. Węgierska a- 
gencja telegraficzna komuniku- 
je: w Budapeszcie zorganizo- 
wano obławę na licznych cudzo 
ziemców, przebywających w 
Budapeszcie i uchylających się 
od kontroli, których pobyt 
mógł być niebezpieczny z punk 
tu widzenia obrony państwa, 


bezpieczeństwa  mublicznego 


przyjęła ustawę zakazującą dzia 
innych szkodliwych dła państ- 


wa organizacji na terenie kan!3 
nu Schwyz. 


Czy jesteś członkiem 


fałszywymi dokumentami 


skiej, utworzonej prze Messali 
Hadżi. 

Sąd skazał na dwa lata wię- 
zienia z pozbawieniem praw cy- 
wilnych i politycznych prezesa 
partii oraz trzech współpracow- 
ników, którym została udowod- 


skiego w Barcelonie. 
Rada (sejm) kantonu Schwyz 


łalności partii komunistycznej i 


LO p p ? | Jest powszechnie wiadomym, 
LLL że wojna chińsko - japońska po 
chłania codziennie olbrzymie 
sumy i o tym nie warto pisać. 
Natomiast mało tylko osób wie 
ile pieniędzy kosztuje dostar- 
czanie informacji z walk toczą- 


zaś 17 rannych. Większosć mie Rp się ma Dalekim Wscho- 


szkańców uciekła w góry. 
Z Transjordanii donoszą, że 
wczoraj rzucono bomby na sze 
reg gmachów rządowych. Linie 
telefoniczne zostały w ki 
miejscach przecięte. 


Jest dowiedzione, że informa 
cje z walk chińsko - japońskich 
są najdroższe. Drożej od nich 
i kosztowały dotychczas tylko 

wiadomości, jakie podczas woj 
ay światowej nadawano kabla- 
mi transoceanicznymi. 

Podczas gdy wojna domowa 
wojska techniczne w ih kosztuje amerykań 

Wycofywana jest jedynie pie 
chota, pozostawione natomiast 
oddziały zmechanizowane, czoł- 
gi, artyleria, lotnictwo oraz ca- 
ły personel techniczny. 

W ten sposób liczba Wio- 
chów, walczących po stronie 
gen. Franco zredukowaną zo- 
stanie faktycznie do 40.000, zgo 
dnie z oficjalnymi zapewnienia- 
mi włoskimi. 


W. Sause u. udzkim, oddział 
2, w Warszawie, został wczoraj 
zakończony proces o głośną ka 


ła się w dn. 2 października ub. 
r. w pobliżu przystanku Stadion 
— Strzelnica na Elektrycznych 
ejach Dojazdowych Warsza- 
wa — Grodzisk. 
gospodarstwa narodowego. W czasie silnej mgły wpadł 
Podczas obławy zatrzymano | pociąg pośpieszny na jadący 
503 osoby, z których areszto- | przed nim pociąć osobowy. W 
wano 29. Aresztowani będą nie- | wyniku tej katastrofy trzy oso- 
zwłocznie wydaleni z granic wę | by doznały poważniejszych o- 
gierskich lub przekazani wła- | kaleczeń, 11-letni chłopiec uległ 
dzom sądowym. złamaniu nogi, a motorowy po- 
Większość wspomnianych cu | ciągu pośpieszneśo złamaniu rę 
dzoziemców legitymowała się | ki | osólnamu paliezon w 
Charaktervstycznym jest. 


że. 


ustąpienia socjalistów z gabine 
tu Chautemps. 

W głosowaniu rada przyjęła 
wniosek Bluma, Paul Faure'a i 
Severaca 3.997 głosami. Dodat- 
kowy wniosek Żyromskiego zvs 
kał 978 głosów, zaś wniosek Pi- 
verta 909 głosów. Ponadto 85 
obradujących powstrzymało się 
od głosu 


Losy „Bziennika 
Porannego” 


dniu wczorajszym Wydział 
Handlowy Sądu Okręgowego w 


Warszawie ogłosił zapowiedzia © 


ną decyzję w procesie o ośło- 
szenie upadłości spółdzielni 
„Oświata“, wydawcy niewycho 
dzącego już „Dziennika Poran- 
nego”, 

Sąd zarządził zbadanie ksiąg 
spółdzielni przez biegłych w 
terminie 7-dniowym, po czym 
dopiero zostanie rozstrzygnięty 


Ilos „Dzienika Porannego". 


(EL W TREN 


Komisja rozjemcza podwyższyła płace 
robotników portowych w Gdyni 


Poriowa komisja rozjemcza w |orzeczeniem stawki płacy, ter- 
dniu 6 listopada br. pod prze- |min wprowadzenia podwyższo- 


wodnictwem p. Wacława Pre- 
niera, naczelnika wydz. Mini- 
sterstwa Opieki Społecznej, wy 
dała orzeczenie w sprawie wa- 
runków płacy i pracy dla robot- 
ników portowych w Gdyni. 

Orzeczenie podwyższa staw- 
ki płac robotników portowych 
z 1.16 zł do wysokości 1.20 zł 
za godzinę. 

Celem dostosowania się ogól- 
nych warunków życia gospo- 
darczego w porcie do ustalonej 


: A"; 
R S 
R A 


cją komunistyczną nie ogranicza 
się tylko do zwalczania jej środ 


Przewódty powitania w Algierze 


skazani na więzienie 


niona wina reorganizacji rozwią- 
zanej organizacji politycznej „E- 
toile Nord-Africaine", oraz pod- 
burzanie ludności przeciwko su- 
werenności Francji. 


Poza tym dwu współpracowni 
ków Messali zostało skazanych 
na 1 rok więzienia z oozbawia- 
niem praw. 


Wojna japońsko - chińska 


pochiania olbrzymie sumy 


ską agencję telegraficzną Uni- 
ted Press około 8000 dolarów 
miesięcznie, to wojna japońsko- 
chińska kosztuje tę agencję o- 
koło 60.000 dolarów miesięcz- 
nie. Największą pozycję w tych 
wydatkach zajmują koszty zwią 
zane z przecułaniem wiadomo- 
ści. 


Szczególnie ważne wiadomo- 
ści są nadawane tak zwaną 
„drogą pośpieszną” i każde sło 
wo, nadawane kablem z Szang 
haju do Nowego Yorku kosztu- 
je wówczas 84 centy, 


Mniej ważne wiadomości ko- 
sztują 14 centów za słowo. 


uu z tygodnie przed 14 katastro, 


fą ma tejże linii kolejek elektry- 
cznych miała miejsce katastro- 


tastnołę kolejową, jaka wydarzy| fa, która pociągnęła za sobą zna 


cznie groźniejsze skutki, Ofiarą 
zderzenia pociągów padło wów 
czas 18 pasażerów. 

Do odpowiedzialności karnej 
pociągnięci zostali konduktor 
pociągu osobowego Turajski o- 
raz motorowy poc. pośp. Paster 
nakiewicz. 

Rozprawa wykazała skandali- 
czne niedociągnięcia w obsłu- 
dze dojazdowych kolejek elek- 
trycznych, za które winę pono- 
si dyrekcja. 

Wagony motorowe nie miały 
szybkościomierzy wobec eze- 


nej stawki obowiązywać bę- 
dzie od dnia 1 stycznia 1938 r. 
Od dnia 1 października 1937 
r. do 31 grudnia 1937 r. pozo- 
stają w mocy dotychczasowe 
warunki płacy. Orzeczenie obo- 
wiązuje od dnia 1 stycznia 1938 
r. do dnia 31 grudnia 1939 r. 
Wobec wyrażenia zgody 
przez strony na przyjęcie orze- 
czenia przed jego wydaniem, 
orzeczenie ma moc obowiazt- 


Jącą. 


Brazylii 


przed agitacją komunisiyczmna 


kami administracyjnymi, ale tak 
że i akcją całego przeci: '-kemu- 
nistycznie nastrojonego społe- 
czeństwa. 

Powstała z inicjatywy mini- 
stra Sprawiedliwości i Spraw 
Wewnętrznych Soares'a olbrzy- 
mia organizacja „Obrona Spo- 
łeczna Brazylii” rozwinęła osta- 
tnio silną, dobrze zorganizowaną 
akcję, która ogarnia wszystkie 
stany republiki. 

Po ukonstytuowaniu się władz, 
odbyto uroczyste otwarcie prac 
„Obrony Społecznej” w obecna- 
ści prezydenta republiki, całego 
gabinetu, przedstawicieli woj- 
ska, duchowieństwa, władz cy- 
wilnych i reprezentantów wszyst 
kich sier społeczeństwa, związ” 
ków zawodowych, izb ustawo- 
dawczych itd. 


Jako pierwsze zadanie, jak 
wynikało z wygłoszonych mów. 
postawiła sobie „Obrona Spo- 
łeczna” obudzenie z bierności 
tych obywateli, którzy nie do- 
ceniają istniejącego niebezpie- 
czeństwa, a dalej nie tylko 
współpracę z rzadem, stojącym 
na straży istniejąceśo ładu spo” 
łecznego, ale też pracę nad usu- 
nięciem warunków, mogącvc 
sprzyjać rozwojowi komunizmu. 


Komitet wykonawczy otrzy” 
mał zalecenie organizowania W 
energicznym tempie sieci ..Obro 
ny” na całym terenie re>*5liki. 

adia na 


astrofy kolcjowej _ 


Na ławie oskarżonych zasiedli kondukto: i motorowy 


go cudno było w ogule ustalić: 
z jaką szybkością jedzie pociąć 
Koniec pociągu osobowego NS 
był oświetlony czerwoną lamp" 
ką i wskutek gęstej mgły naje” 
chał nań idący za nim pociaś 
pośpieszny. 

Najpikantniejszą wszakże jest 
ustalona na rozprawie okolicz” 
ność, że według oficjalnego "97 
kładu jazdy kolejek elektr. ob2 
pociągi miały wspólną godzić 
1.20 przybycia na jedną stację: 

W tych warunkach obrońce 
kolejowy, adw. Karniol, wywo 
dził że winę za katastrofę PO“ 
nosi tu raczej dyrekcja niż prze 
ciążani pracą funkcionariuszć 
kolejowi, , 


xa 


a nan" 0 


th 


TH S GZ Minister Komunikacji płk. Ul 


: TI : 
43 a” ryca podniósł w swoim refera- 
b Każdy chce kupić tanio i d 
rze. Chce kupić nową rzosz i| cała poliyka 
za acié za mią jak za siara. 
Vie o tym pen Zatezy 
dzucue ra licytacjach Aną 
Czy, cdnawia je i szrzedare lakoi „oo, T. 
pedrera j€' i sprzEdajegEkol noch Ło 
nowe SE wecaoć WAŻ, aa 7 So 
M; rG EDO | uzgodnione. Celem polityki ko- 
iędzy innymi pan Zajczyk! mun'kacy nej "est 


Ma ra skiadzie siare kasy ©śŚ- 


komusikacyjna 
„ |pzńsiwa: a więs kcmunikacia 
pzy Waę€ |4gglcjowa, arcźewa, lo:nicza i 
staro TECE Problemy poczcześó!- 
saun'kocyj mysza być 


| do rąk 
toję're. 
— Komunisacja lotnicza 


nio rvsaże. 
p 3 kasę | poasu pozniero- | go. W jaki szozób towar da.dzie 
wyglada zupełnie, ja! 
Rewa, Szcześćinie jeżeli ktoś 
Się nie zna, to ma zupe!ne złu- 
CRYCH 


właśnie się nie 


z i n eos - 12 kan = a 
Tea 7 aska ga upić kasę og- | gresu niewoli, W/łasnymi sita- 
o sę do Za'ezyk mi s'worzyliśmy nasze lotnic- 
„Bał ob "EH An two komunilzacyjne. Polskie sa 
— Proszę! — mówi Zajczyk, 


AE R M A moloży wyszły w bieżącym ro- 
Pokazując świeża polakis“owa- Eora RA a AE 


POMADRIEDO'UST'SZĄCH 


pè Może być powódź, może 
z pożar i irzęcienie ziemi, a 
kasa się nie ruszy! Pan zgi- 


Nie, ale pien: k 4 w PSB 
AJ i ale pieniądze schowane w| mj * = > | fu, 
| kasie nie zginą. Tej kasy ża- J.SZACH wóRszawa 


a ciła nie otwcrzył Dynamit 
nie. 
ueira nie zna się na kasach. 
e jest ostrożny, Wysiucha! 
dzi i uważnie, co mu powie 
lał Zaiczyk i oznajmił: 
— Muszę te kzzẹ nafnierw 
p Próbować, Czy może mi pan 
Wzawić na 10 dni ra prózę? 
> Owszem, proszę bardzo. 
+ iazaw rz przyniesieno Cy- 
nowi kas do mieszkania. 
ny aPATU dniach zdenerv'owa- 
% „Cytryn zadzwonił do Zaj- 
ya. 


zniknął w tajemniczy sposób z 
ulis Gdańska obywatel polski z 
Gdyni Michał Grudnowski. Po- 


żony Grudnowzkiego interwenio 
wała w tej sorawie u policji 
4dańskiej. Władze gdańskie o- 
świadczyty, że nie aresztowały 
Grudnowskiego, a po dwóch 
dniach zakomunizowały, że istot 


"a Panie Zaiczyk! Stalo się 
€szczęściel 
— Co takiego? | 
NY Zgubiłem klucz od kasv! 
e wiem co rcbhićl Jestem 
Zrozpaczony! W kasie mam 
zysikie pieniadze, muszę te- 
ra komuś wypiac'ć 2 tysiące 
Se możę! Co robić? Co ro- 


cie sopockim. 


— z 0 w ZA A AA e M 


, = Nie martw się pan! — po- 
sjęczył go Zajczyk:. — Zała:wi 
ę. 
— Jak sie załatwi? 
p | zde panu ślusarz 1. 
an sądzi, że con oiwo- 
tay? P ą i 


telnsj organiza 

W Sadzie Okręgowym w 
arszaw.e rozpoczął się wczo- 
raj proces grupy 6 osób, oskar- 
żonych o zorganizowanie taj- 
neso związku, kióry postawi! 
zobie za cel niszczenie mienia 
|micszzańców życowsk:ch przez 


Wówczas Cz'rvn przyłożył dokogywanić (ZABaERÓW bom- 
kg Rabki relefońiczncć ża? bowych na esklepy i m'eszkania. 
go było lepiej słychać ji „Na ławie oskarżonych zasie- 
krzy! „4, padać igi dli: Leon Justyński, Stefan Bu- 
bor Oszust pan jesteś! Ło- 
nia „. ziesięciu wiamywaczy 
Rzy? worz” a ślusarz two- 
jej „Trzy dni temu, żadna siła 


mogśia otworzyć, a dz'ś 

na: ma nic laiwie;szećo?f Nie 

© nabierać pan'e Zaiczyk! 

| ap Dan sob'e dziś cdebrać 
zt Ja jei nie kusie! 

an nie kupi? Ale za zgu- 


. P 

biony klucz pan będzie musiał 

Rpla-"eq 

ale; ʻe ciesz s'e nan! Klucz 
gubionyl Klucz mam w 


kie p. 
Nansleoa Sadek, 
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stry dętej 17.50 Struś — pogadanka. 


18.00 Wiadomości sporiowe. 18.10 
Skrzynka techn 1835 Audycja d'a 
wsi. 1900 „Nieśm'erte!ne książki”. 
19.30 Polska twórczość chóralna. 
19.50 Pogadanka akt. 2000 Muzyka! 
zg 5 ieśń „Kiedy ranne ws'ają zo-| taneczna z filmów dźwięk 20.45 D?. 
dy ry? Urradioka. 640 Muzyka | wieczorny. 2055 Pogadauka akt 2109, 
l 8, 

a 


ons 


6 
"zrnik por. 7.15 Muzyka (pły, Konce:t symfon 2200 Recital forte- 
00 Aucycia dla szkół. 1115Au- pianowv Arv'ds'a Z'Fnek's'a. 2253 
dla szkół 1140 Franc'szck; WARSZAWA II (MCKCTówW) ! 
Koncert e-dur. 1203 Audvcja| 13.00 Keresrt rozewwkowy 1400 
15.2320 Wiademnści gorpodar-| Parę irfo"m>r' 1410 Marsze i tańce 
„1545 Rzeczv cielszwe z pęciu| z cper 1500 Pogaca-ka akt 15.10 
świata 16.05 Przerląd nktusl-| koucert 1300 Koreert se'stów 18.50 
Enans.„gomof "czych. 1615 T-a Mezyk2 hkl- 1950 Życie kulir-a'ne' 
Prenahe’ t- 1650 *a"=vw 1955 Watses- sp*7!*WEC- 
»: 1100 Ned Zaka 2200 lo czy e=" 155I Moka tani 
Alitańska. 17.15 Koncert crkie- 23.30 Muzyka lekka i taneczna 
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doli 
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GO" | clo iż w jego rezcrcie skupia się | 


bw 


odbiorcy, to jest dłań o-| 


|eświadczył min. Ulrych — niej 
„jest obciążona zaniedbaniem z, terium tranzytowe. 


licja polska z Gdyni na el 


ku poza obręb Europy dociera- 
jąc do Palestyny. Obsiugu emy 
obecnie 8 państw w Europie. 
Sieć lotnicza wynqsi ototo 5.700 
kim, wysenano w recka kieżą- 
cym około 2.009.030 klm., gdy 
roku ubiegłym tylko 
1.650.000 klm. 

Wysiłki Poiski idą w kierun- 


kswiem do-| ku dalszej rozbudowy własnej 
s'arczenie szybkiego i możliwie | sieci i uzyskania połączeń z naj 
tanie”a środka konuniocyjne- | więszymi liniami świata oraz 


przeprowadzenia obcych linij 
jako tranzytowe. Polska leży 
na skrzyżowaniu wielkich szla- 
ków komunikacyjnych i nadae 
się dlatego doskonale na tery- 


Główny ciężar komunikacyj- 
ny spoczywa jednakże na koie- 
jach. 
| P. K. P, stanowią na'więlrsze 
przedsiębiorstwo w Polsce. Ma 
jatek oblicza się na 8 i pół mi- 
liarda zł. Ilość pracowników za- 


liwiększe przedsiębiors 


gto Polskie Koleje Państwowe. majątek których oblicza 
się na 8 i pół miliarda złotych! 


'trudnionych na 1.10. 1937 wyno. 


siła 213.000 osób. Odziedziczo-, 
na po okupaniach sieć koiejo- 
wa była niesłychanie zniszezo- | 
na i słabo rozwinięta. Od ro':u, 
1924 do 1936 włącznie wyda-| 
no na inwestycje 1 milicrd 372; 
milicnów 590 tysięcy zicżyc., 
Od roku 1918 do cbecnej chwili 
wybudowano i oddano do ru- | 
chu około 1.742 kim. nowych! 
linii kclciewych. 

W październiku 1937 przebie 
gało w Polsce przeciętnie dzien 
nie 2,400 por pociągów pasnżer 
skich i 2.118 par pociąśsśw towa 
rowych w dni rodocze. 

Kolej jest również i bardzo; 
poważnym cdbicrcą. I tak w ro 
ku biejzcym P., K. P. 306) 
materiałów na sume ponad 260 
milionów zł z czego za!edwie 
za półtora milicna ra rynku za- 
ńroyz=nvry, 

Jeśli chodzi o drogi 


zl 
ren ma: 
POZA) 


bite to 


„oyr: geni pobi pel anta 


nedczes wesołej „maiówki” 


Wiosną b. r. w parku St. Miło 
sny pod Warszawą odbywała 


fracecia chywatela polskiego 
porwenzeco Erzez relee w Gdrńsiu 
W listopadzie ubiegłego roku | 


przez sąd w Berlinie na 2 lata 
więzienia. 


Obecnie dopiero wyszły na 
jaw szczegóły jego porwania. W 
styczniu b. r. porwano go w bra 
! mie prezydium policji w Gdań- 

sku i przewieziono do Elbląga, 
gdzie go w bestialski sposób ska 
towano, łamiąc mu dwa żebra. 
Po skatowaniu go kazano mn 


nie został on aresztowany za o- podpisać dokument, że nielegal 
pór władzy i osadzony w aresz- | nie przekroczył granicę niemiec 


ką, bez dokumentów. Za to go 


11 zaś czerwca zawiadomio- | też następnie skazano na 2 lata 
no żonę, że został on skazany | więzienia. 


Udzremnienie akcji bombowej 


Ji zamachowej 
jak, Mieczysław Rogójski, S'a- 
nisiaw Tymiński, Marianna Ko- 
walczyk i Bronisława Kowgie:. 
Działalność tajnej organizaci 
została udaremniona w zarod- 
ku. Pewnego dnia przechodzący 
ulicą policjant ujrzał podejrza- 
nego osobnika niosącego jakąś 
paczkę . Na widok funkcjonariu 
sza policji niezna'omy rzucił 
paczkę. Była w niej bomba, któ 
ra na szczęście nie wybuchła. 
Uję:ym okazał się Leon Justyń- 
ski, robo!nik. 
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się zabawa taneczna, urządzona 
przez Związek‘ Miodzieży Kato 
lickiej. Wśród uczestników zaba 
wy rej wodził Bronisław Kopacz 
wesoły jegomość, który miano- 
wał siebie samowolnie kierowni 
kiem festynu. 

Kosacz s'ał na średzu sali ba 
lowej, dyrygował orkiestra, tań 
cami, kazał parom tańczyć raz 
w prawo, raz w lewo i oczywi- 
cie świetnie czuł się w tej roli.; 


Uczestnicy zabawy na ogól; | 


bez szemrania poddawali się roz 
kazom „dyrygenta'. Znalazł się 
jednak jeden oporny tancerz, 
który nie wykonywał poleceń | 
Kopacza i gdy ten kazał tańczyć | 
w prawo, na złość jemu kiero- | 
wał swą partnerkę w lewo. | 

Oburzony tym Kopacz pobił 
oponenta. Na salę zabaw wkro- 
czył wówczas st. post. Cikosz, | 
wzywając Kopacza do opuszcze 
yxa varku. Kcsacz nie ralzcnał 
rozkazu, rzucił się na trawę i 
wierzgając nogami kopał pol:c! 
iania i dopiero przy pomocy o- 


bccnego tam plu'enowegu opor! $ 
nego udało się obezwładnić. || 


| 
Wczoraj Kopacz stanęł przed 
sądem, oskarżony o pobicie po 
licjania. Razem z nim odpowia 
dali żona Stanisława i brat, dan, 
którzy starali się „obronić" go 
przed interwencją policji O- 
skarżonych bronił apl. adw. D. 
Krauze, 


Sąd skazał Kopacza na 8 mie 
sięcy, a żonę i brata po ó mie- 
sięcy więzienia z zawieszeniem 


Śledztwo wykryło pozosta- ; kary. 
iych członków tajnej organiza- | eesocososesc6s6SS86008: 


cji, którzy wczoraj stanęli prze 
sądem. 


*|Popieraj „B'ały Krzyż”; 


Str. $ 


w POJSCE 


wybudowano około 16.000 kim. 
nowych dróś powiększając w 
tea sposób ogólną sieć o 30%. 

W chwili obecnej rozbudowu 
je się względnie przebudowu;e 
tę rzereń linii lo e' owych w ce 
lu dostosowania ich do potrzeb 
komunikacji tranzytowej. Jest 
to najbardziej opłacalny przee 
wéz. 

Polska leży na skrzyżowa” 
niach szlaków międzynarodo- 
wych może więc wiele na tym 
zarobić, Jak wynika z zestawień 
cyirowyca Pelska zdobywa co- 
raz wiekszy tranzyt, szczególnie 
towarów z _ następujących 
państw: Czechosłowacja, Au- 
‘ria, Rumunia, Wegry. Jest 
rnaćdzieja, że uzyskamy również 


e 


e 
3 
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Ka: swój referat min. 
Uirych podniósł, że nasza spra 
wnożć er$anizacyjna jest corag 
większa, a zdolność wykonania 
rozleśtych programów inwestye 
cyjnych wzrasta z każdym roe 
kiem. 

— „Polska Niepodległa w za 
kresie komunikacji w okresie 
swojej wolności — mówił p. mi- 
nister — zrobiła więcej niż rzą 
dy zaborcze w okresie lat kilku 


dzinsięciu. Jes'em przekonany, 
że kraju naszego za lat kilkanaś 
cie, pod względem komunikacyj 
nvm, jak i pod innymi wzdlędi 
mi. szmi nie poznamy. Trzeba 
tylko konsekwentnie i programe 
wo iść naprzód”, 


| CHORZY NA PŁUCA 


Tysięce już wyleczyłemt 
$ Żądajcie niezwłocznie mi książki g. ¢. 
f „NOWY SYSTEM ODŻYWCZY" 
który już wielu uratował. System ten 
może być stosowany przy zwykłym ttye 
j Me życia | ułatwia szybsze zwatęzanie 
f choroby. Nocne pocenie stę i kaszel, 
j znikają, waea a zwiększa się, 8 stop- 
niowe zwapnienie ko 
POWA p I cierpienie, 
w zakresie wiedzy lekarskiej potwier- 
dzają zalety mojej metody i chętnie ją 
zalecają, Im wcześniej rozpoczęte ku- 
rację według mojej metody, tem lepsze 
{ były wyniki. 
ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
otrzyma każdy moją książką, £ której 
dowie się wielu ciekawych sżczegałow. 
Wydawca mój ma do dyspozycji wszy- 
stkiego > 
J 10.000 EGZEMPLARZY 
A GRATISOWYCH 
g toteż każdy, komu zależy na snalczte- 
niu sę w tem szczęśliwem gronie, pro- 
szony jest o napisanie zaraz dzisiaj 


jeszeze, 
Mój ADRES: 


PANKONIA- APOTHEKE. ` 
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| Budapest 72, 


Miłość do urodziwe. 


parobka 


stela się tragedią „panny z dacru” 


19-letnia Stefania S, córka |*odzicielski 


i tułała się po 


bogatych ziemian na Kuj. uch. | vsiach. 


powróciwszy w strony rodzin- 
ne po ukończeniu gimnaz'um za 
kochała się w urodziwy . pa- 
robku, Michale Świerku, którv 
również darzył ją uczuciem. 
Deniero gdy młoda dziewczy 
na zaszła w c'ażę, rodzice do 
wiedzieli sie o tej romansie ~a 
robkiem. Rodzice jej w żader 
sposćb nie chcieli się zócdzić 
na jej małżeństwo ze  Świer- 
t'em, Dobrocą i groźbą chcie- 
Ji wybić z głowy jej zamiarv. 
Doierwrczyna n'e mosla zr'eś” 
tego wszystkiego, porzuciła dom 


końcu znaleźli 


Wkrótce wydała też na świat 
dziecko, które w kilka dni no 
Jrzyjściu na swiat zma:to. 
Dziewczynę aresztowano posą- 
lza'ac o dzieciobó's'wo. Sekcja 
zwłok wykazała jednak, 
ost niewinna i wypuszczono ją 
1a wolność. Siefania S. znów 
zaczęła się tułać po wsiach, 
'mdnokroinie przymierając sło- 
dem. 

Rodzire zaniepokc'eni je 
"rzeniasajaca się n'eshnn--" 
"a. wszczeli roceuniwania i w 
ją całkowicie 


Ra 


wycieńczoną na szosie pod 
Bydgoszczą. Po kilkudniowej 
kuracji w szpiialu Stefania ^ 
wróciła do zdrowia i udała się 
do domu rodzicielskiego, ponie- 
weż rodzice przyrzekli, że wyj- 
dzie za mąż za ukochanego. 


Gdy jednak rodzice nie do- 
rzymali stcwa, Stefania po raz 
Irudi uciekła z domu, zostawia 
zg list z prośbą, aby jef nie szu 
ano. 

Zroznaczeni rodzice energiez 
~ie szuka'ą córk', ale na razie 
, rania te pozosiały bez skut- 
ku. 


-+ 


Fe 


Iwanow musiał zrezyjnować z dalszego poszukiwanie 
Jadzi i wyruszył w kierunku Samary na poszukiwanie córki. 
Tania została odasłana z powrotem do Warszawy. Je- 


chała et;pem zrozpaczona, wymeoczona wałęsaniem się po 
ZES A (ARE ć = 

różnych, brudnych wiszieniach. była bliska samobójstwa. Na 
dworca w Pznsv wyjrzała o:nem na peron. Nagle zbladła 


opadia z powrotem na ławkę. 

— to się sia:0 — spy.ał żandarm po czym zaczął 
wyśiączć przez okno, 

Na drugim torze kolejowym niedaleko pociągu, 
którym jechala Tania, siał pociąg osobowy. Z okien 
wyślaca:i pasażerowie, 

W jednym z okien zauważył żandarm pułkowni- 
ka w starszym wieku o szerokich bokobrodach. 

— Co się stało? Co pani takiego strasznego za- 
uważyła? — pyta się jeszcze raz żandarm. 

Tania nie może mu odpowiedzieć. Nie może się 
opanot/zć, driy cała, Siada na iawce, odwraca gło- 
wę w ćrudą sirenę, 

— Nic... Nic takiego — szepce. 

Pociąś 


kat 


Nie może jednak odzyskać zupelnej rówzro- 
wesi, 
— Czy znów pragnie cdszukać swą zafinioną córkę? 

Pociąg rusza w dalszą drogę. Zapada roc. Na 
jednej z podrzędnych stacyj, słabo oświetlonej, żan- 
darm oświadcza, że wysiadają. 

Znovu zatrzasnęły się za Tanią drzwi dusznej, 
brudnej celi, Znalazła się ponowzie w towarzystwie 
kobiet, którym z ust cuchnęła wódka i dym z papie- 
rozów. „Zacpielrowały” się cd razu nową towarzysz- 
ką niedoli, poczęły wypytywać o powód jej aresziu, 
o zawód. Jedna z nich domyślała się, że na pewno za 
skradzznie pieniędzy pożacniejszemi „ścściowi”,... 

Tania wzáryga się. Miech się już raz nareszcie 
skończy ta mę':a. Nie ma więcej sił, by cierpieć tak 

alei, Nie myśli nawet o samobójstwie. Roezleniwio- 
my rićz$ nie chce pracować. Ogarnia ją obojętność, 
apatia, 

«Í znowu po kilku dniach wsiada do pociagu, Tym 
razem towarzyszy jej gruby peliciant © żć!tej brodzie, 
Z trudem wśramolił się do wagonu, us'adi na ławcei 
ciężko odsapnął, 

— Teraz jedziemy bezpośrednio do Warszawy — 
mówi do Tani, 

Do Warszawy? Tanię ogarnia nieprzezwyciężo- 
ny let. Tem dadzą sobie bardzo łatwo z nią radę. 
Po kiiku dniach badania dowiedzą się kim ona jest. 

A moża nie? łudzi się, Od czasu jej ucieczki mi- 
nat już kawał czasu, Wiele już od tego przeżyła i pod 
wpviywem tych cierpień zmieniła się bardzo. Może 
jej icdnal: nie poznają? Wtedy się znajdzie z powro- 
tem na wolności, 

I cd raza drugie, dręczące pytanie: Co zrobi ro 
zwc'meniu? Gdzie się podziejs? Czy znajdzie tak 
prediko pracę? Nie ma przy sobie grosza. Do gło- 
doweria przyzwyczaiła się, nie będzie miała dachu 
nad t'ową. Co zrobi drugiego, trzeciego, czwartego 
dn'a?... 

— Może jest wyjście 
Tania w takt toczących się 


P'OTR CHABER A 


z 
kół poziąśu. 


sytuacji? — myśl 
Lepie 
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W ara m rer cata pał LET 
'erentnisnia szwoleżaza 


(izes welt o Kiersziagiość 1993 =- 1520 r.) 


Warszawę 


— hko, szrwus chlopcy!—od- 
zywam się kończąc rozmowę. — 
iie mem czatu dlużej, muszę się 
śpieszyć do pułku, ko już 
Gwie godziny wyjeżdżamy. 


ai 


b Św a 

Na twarzach przechodniów, 
żołnizrzy i ocho'rików nie wi- 
deś przygnębienia, bo oczy i2 
błyszczą, a zarumienione twa- 
rze świadczą, że zapał ogarnia 
ich coraz większy. 

— Nie dany się, nie damy! 
— cisną się słowa na w'dok ich 
rozen'uzjiazmowanych twarzy. 

Na Szarej spotykam swych 
kolegów. Przyślądałą mi się, po 
dziwiają zczerniałą od słońca 
i wiatru „fasowaną szwoleżer- 
ską cężę', wypyiują 0 walki 
na froncie, 


Pożeśnałem się 


wek o domu, 


O>owiadam im niektórcļ| xi, peprawiają 
szcześćly, słuchają z zajęciem. 
połykają prawie każde może 
słowo, a zdumienie maluje się 
na ich twarzach. 

Nie aswierzają wprost, zaz- 
droeszceza mi prawie, obrzi.ca,ąg 
co c. 


6: naszych 
nym wzrokiem, 


=na omi 


| 
| 


serdecznie 
rad, że spotkaiem znajome twa- 
rze i dowiedziałem się coś kol- 


Na placu koszarowym zapano 
wał ruch niebywały. Ochotni- 
cze szwadrony stoją już rozwi- 
nięte w dwuszeregu. Dowódcy, 
«wijają się przed frentem wy- 
dają rozkazy, sprawdzają bra- 
i równanie, jed- 
nym słowem przygotowują pułl: 
do mającego się odbyć przed wy 
marszem prześlądu, Cała Agry 
-ola i część Myśliwieckiej zała- 
Jowana dorożkami i samochodz 
mi, którymi przybyli krewni i 
kolesów 


21-go pułku, aby przed wyjaz-| ko. 


umrzeć, niż wrócić do tego jej dawnego życia pod 
epiezę kocnanego ojczuika. Zśinie gdzieś z giodu 
może na jednym z pól pod Warszawą z myślą o Ta- 
Geuszu, w przezcnaniu, że składa jeszcze jedną ofiarę 
na wiecznym citąrzu miłości..., 

Tadeusz jest dla niej stracony... Zdaje sobie spra- 

Z, Że już nigdy więcej go nie zobaczy... nigdy wię- 
ceil... 

Ta świadomość, że straciia swego najukochań- 
szego człowieka, człowieka, dla którego gotowa była 
wszystko poświęcić, Goprowadza ją do rozprawy. 
Chętnie by sobie rozbiła głowę o mur, o ścianę po- 
ciągu... 

I znowu noc. Pociąś wkracza na ziemię polską. 
Paszżerowie drzemią oparci jeden o drugiego. Poli- 
cjant zmęczony zdrzemnał się również, a jego olkrzy- 
mia giowa trzęsie się rytmicznie to w jedną, to w 


' árugą stronę, 


I tyko swist lokomotywy przeszywa od czasu do 
czasu ciszę nocną. W oddali pokazują się światełka 
nikle, znikają i w wagonie panuje znowu czarna bez- 
denna noc, 

Nagle wpada Tani newy pomysł do gicwy. Twarz 
kaj 


ożywia się. Stan apatii, znika bkłystraw:cznie. 

— „lak, tek — myśli — to jest najlepsze wyj- 
7 2 AD) 
ście”... 


Sregląda raz jeszcze w stronę policjanta. Uko- 


łasyny, śpi spokojnie, pachrapuje nawet. 

Tania wstaje. Czeka chwilę. Policjant nie ru- 
sza się, śpi dalej, i 

— Boże, miej mnie w swojej oniecel... — szep- 
cze 


Staje. Nadsłuchuje. W wagonie panuje cisza, 
nikt za nią nie idzie. Otwicra drzwi. Pociąg ledwo 
się wlecze, koia nie oliwiene jęczą merotonnie... 

Tazia ogląda się ostatni raz. W-chyla się przez 
drzwi i jednym zdenerwowanym rucnem skacze w 


czarną otchłań... 

Kiedy pociag stanął ze świstem i hukiem na sta- 
cji Mińsk Mazowiecki, policjant skoczył na równe 
nogi. - 
Przetarł oczy i pierwszy jego wzrok padł na pu- 
przed tym siedziała Tania. 


ste miejsce, gdzie 
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przy PRZEZIĘB 
GRYPIE KATARZE 


dem pożeśnać się z nimi, Setki| 


kobiet z paczkami, a niekiedy, — odpowiada ojciec i chwyciw- 
i pęrsmi kwiatów cisną się naj szy w ramiona, uniósł chłopca 
do góry całując go gorąco, 
Stojąca obok matka 
cicho i łzy rzęsiste kroplami po 
toczyły się po jej pięknej twa. 


plac koszarowy, chcąc zamienić 
ostatnie słowa z odjeżdżający- 
mi i wręczyć im na drośę upo- 
m'nki. 

Pada komenda. — Spacznij! 
i fala kobiet otacza swoich żoł- 
nicrzy. Rozbrzmiewają . przy- 
śpieszone rozmowy, słowa poże 
śnania, wzajemne  przyrzecze- 
nia, słowa pociechy i rozpaczli- 
we szlochy rozstania, pocałunki 
i wstrzasane łkaniem słowa ko- 
bict, Widać przy tym czułe sce- 
ny peżeśnania żony z mąższ 
oica z dziećmi, przyjaciela z 
przyjacielem, ukochanej z uko- 
chanym. 

— Tatusiu, a kiedy przyje- 
dziesz?—pyta mały sześciolet- 
ni chłopczyk ojca, który poże- 
i gnal się już ze stojącymi przy 
|nim żoną i dzieckiem, 

— Nie długo syneczku, nie 
długo! — mówi do niego ojciec, 
tłumiąc łzy w piersiach. 

— A szablę mi kupisz? 

— Kunię ci, synku, kupię! 

— Ale pamiętaj, żeby taka 
była jak twoja, taka duża i pra- 
z wdziwal — przypomina dziec- 


rzy. 


za 


koni! 


Gi. 


równ” 


Na ten widok przykro nam 
jest, że nas nikt nie żegna, że je 
steśmy tacy osamotnieni i serca 
nasze, chociaż zahartowane prze 
życiami wo;ny i zdawałoby się 
nieczułe, ogarn'a rezrzewniecie. 

Wiem pada komenda: — Do 


Rzucili się żołnierze na swo- 
je miejsca stanęli wyprostowa- 
ni przy koniach równając szere- 


Za chwilę rozlega się ta sa- 
ma komenda i dla nas, W mónie 
niu oka staiemy w szyku. Od- 
prowadzający usuwa'ą się poza 
szeneśi i naraz na białych 
niach nadjeżdża orkiestra pul- 
kowa, stając na prawym skrzy- 
dle rczwiniętych szwadronów. 

— Na koniel Stępem, kieru- 
nek za mną marsz! — kemen- 
deru'e nasz dowódca, Ruszamy 
sprawnie, gladko i jal: 
jeden stałemy w rozwiniętym 


obok ochotniczych 


Zatrząsł się cały, kiedy sobie uświadomił, że 
nie ma tej, którą miał za kilka godzin oddać w ręce 
warszawskiej policji. Wykałuszył oczy nie mogąc 
kroku zrobić. B. 

— Czy nie widzieliście państwo tej... dziewkie 
— pytał się pasażerów. 

i e ctrzymał cd wszystkich obecnych tę 
sama odpowiedź. 

Żaalarmował wszystkich konduktorów w po” 
ciągu. Po upiywie kilku chwil zjawił się jeden z pa” 
sażerów i zeznał, że kiedy udał się do ubikacji, zau- 
ważył otwarte drzwi wagonu. Był przekonany, Ze 
sam2 się otworzyły. Terez się domyśla, że to wiaśnie 
aresztowana musiała w biegu wyskoczyć z pociągu. 

— Na pewno się zabila — próbowali się comy* 
śleć niektórzy z pasażerów. 

Policiant nie miał rady. Wtłoczył swe ciało do 
kancelarii naczelnika stacji i głuchym głosem zaczą 
go prosić: 

— Bardzo pana proszę, niech pan zadzwoni po 
wszystkich stacji począwszy od Czeremchy, czy nie 
znaleziono gdzieś po drodze rannej czy też trupa mło- 
dej kobiety, Taki numer — uciel:ła mi z pod samego 
nosa! Co teraz będzie? — pytał się sam siebie po” 
licjant, skrobiąc się w potylicę. — Taki skandal... Jest 
się przecież tylko cztowieltiom.. Noc długa, pociąg 
się wlecze... Ma kiika minut się zdrzemnąłem... Na 
minutę.. Zapewniam pana — nie więcej... 

Naczelnik stacji zawiadomił wszystkie stacje od 
Czeremchy do Mińska Mazowieckiego „Nikt jednak 
o żadnym takim wypadku nie wiedział, Prosił więc, 
by poszukano na linii trupa kobiety. 

Nie ma irnej rady, niech pan czeka tu na dalsze 
wiadomości. Lepiej by było dla pana, by ją znale” 
ziono martwą, czy też ranna, gorzej będzie, jeśli uda- 
ło się jei wyjść cało i czmychnąć.... e 

— Na pewno leży gdzieś po drodze przecięta 
przez koła pociaga — rpocieszzł się policjant. | 

Usiadł na ławce. Mimo, że usiiował się pocie- 
szyć, twarz jego zdracza!a zdenerwowanie. 

— Bdybym wiedz 2ł, że mam przed sobą takie- 
go ptaszka, zakułbym ją w kajdany i basta — t:uma" 
czył się dalej gęsto policiant, — Nikt mnie o niczym 
nie uprzedził, Rozkaz brzmiał: „odprowadzić eta- 
pem do Warszawy”. 

Myś!ałem, że to żebraczka, czy jakaś inna „spra” 
wka'.. Jak uciekła w sposób tak niebezpieczny, na- 
rażejąc życie, te znaczy, że wiozłem jakąś grubszą 
rybę... Co teraz będzie? Co będzie ze mna? — py” 
tał się sam siebie, ko nikt w pokoju nie miał zamiar 
ru przysłuchiwać się jego utyskiwaniom., 

Po pewnym czałe nadeszły wiadomości z więk- 
szości zzalarmowanych stacji, 

— Żadnej rannej ani też trupa kobiety na szy” 
nach nie znaleziono. 5 

Po godzinie dano znać i z pozcstałych stacji 
od Czerzmchy do Miscka Mazowieckiego, że żadnej 
kokislty nie znalezieno. A 

Policjant był zrozpaczony. Twarz wykrzywiła 
się w grymasie pelnym kólu. 

— Tak. Udało się jej wydostać cało i uciec — 

medytował. Co począć, Gdzie tarez szukać ? 

Te wszystkie wiadomości nie mcdą być miaro” 
daine, Trzeba się połączyć ze wszystkimi posterun* 
zami policii ra tym całym obszarze, Może oni po“ 
trafia nam coś o tym powi-dzieć, 

Polic'ant się ociasal. Nie miał ochoty już dać 
znać swc'm zwierzcznikcm o nieszczęściu, które g0 
spotkało. Wedz:ał, że to grozi utratą posady. 

— N'e ma inncgo wyjścia mój panie — oświad- 
czył naczelnik stacji. 


(Dalszy ciąg jutro) 
A two Pw 
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— Dotrze, dobrze, kochanie!| nów. Za nami staje szwadron 


drugi, trzeci, czwarty, karabiny 
maszymcwe i techniczny. 

Cały plac jak łan zboża po” 
krył się rzędami równo ustawi” 
nych żołnierzy. Dowódcy prze” 
bieśają galopem przed froniem 
poprawiają równanie, wydeja 
rozkazy, bo za chwilę nadje” 
dzie nasz płk Orlicz, który 
ma dokonzć prześlądu, Chwile 
‘cdna jesteśmy gotowi. 

Minuty oczetiwania i na 
zadudniły kopyta i ukazała 5 
zbliżajnca kłusem gruna ofice” 
rów z Oriiczem na czele. 

— Baczność! W prawo patrz 
pada komenda. ) 
Ifadjeżdża płk. Orlicz, przy” 
raport od rotmistrza U” 

owslziego, salutuie i podaje ko- 
acnde — snocznij! pa 

Zatrzymał się przed nami, B 


załkała 


raż 


ko- 
— Czołem starzy druhowie! 
— Czołem ponie putkownikt: 
—ryknęliśmy jak jeden ma* 
śalopował potem przed 10 
szwadronów ochotniczych po 
zdrowił ich i zaczął prze” 
wiać, 


szwadro- , (Dalszy ciąg jutro): 


Kalendarz dnia 


WTCREK 


Teodora m., Ursy- 
na 
Słowiański: Bogda- 


na 

Słońca wsch. 6.45, 
zach. 15.54. 

Księżyca wschód: 
11.42, zach. 20.55 


Listopcd i 
k A 


HISTORIA PODAJE: 
1674 Zwycięstwo Jana HI pod Choci- 


mem, 
1910 W Wielkopolsce zmarł ks. P. 


Wawrzyniak. 
1918 J, Piłsudski opuszcza Magde- 
burs. Proklamacja repubi:ki w 


Berlinie po abdykacji i ucieczce 

ces, Wilhe!ma. 
PRZYSŁOWIA: 

Liść z drzewa opadł — to już li- 


stopad. 
ZŁOTE MYŚLI: 
Nie boi się odwetu, nie wstydzi się 
ludzi, 
Kto nienawiść klas jednym przeciw 
drugim budzi. 
KTO NIE WIE, ŻE: 

Kaczka pieczona zostaje w żołądku 
strawiona dopiero po 6-ciu i pół godz. 
WESOŁE DROBIAZGI 

Pan Kuselschwanz mówi, że świat 
jest podobny do morza, bo i na świe- 
cie jest dużo bałwanów. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Stara krowa, Lord Douglas został 
zaproszony do w'ndsorskiego zamku 
na wista. Gdy królowa w pewnym 
momencie popełniła bardzo gruby 
błąd przy zagraniu, oburzony lord 
krzykrął głośno przez stół: 

— Cóż ty właśriwie robisz, ty prze 
kleta s'ara krowol 

Uspokoiwszy się po chwili, spo- 
strzegł co powiedział i prosił królowę 
o przebaczenie. 

— Przepraszam, Najjaśniejsza Pa- 
do mo- 


nit Zdawało mi sie, że mówię 
jej żony. 


Rośliny to... 


DZIECI SŁOŃCA 


Sok świeżych roślinto - ZDROWIE 
30% ŚWIFTOJAŃSKIEGO ZIELA 
bóle wątroby, żołądka, nerek 
30X MNISZKA LEKARSKIEGO 
znakomicie ułatw'a trawienie, 
SOK SERDECZNIKA 
vzmacnia — uspakaja — serce 
Magister Edward Gobiec, 
Warszawa, ul. Miodowa 14, 


$--r=:l-% Anteki i Drogerie. 
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m 


ót, które 


wzwyż tak obronnie jak i gcspodcarczo 


Projzktowany od dłuższego już 
czasu obowiązek zastępczej 
służby wojskowej doczekał się 
w końcu realizacji, 

Wiemy dobrze o tym, że ist- 
nieje caly szereg poważnych 
zagadnień, mających nie raz 
wielkie znaczenie dla ogólnego 
bezpieczeństwa kraju. Niektó- 
re z nich jak np. budowa dróg, 
są niezmiernie ważne dla ob- 
ronności Państwa, inne jak np. 
sypanie wałów ochronnych 
wzdłuż koryt rzecznych, zabez- 
pieczają przed strasznymi w 
skutkach powodziami mieszkań 
ców przybrzeżnego pasa. 


Stala troska 


Otaczając stałą troską zaró- 
wno naszą gotowość zbrojną jak 
również podniesienie wewnęlrz- 
no - gospodarcze kraju Władze 
postanowiły powołać do pracy 
liczne rzesze tych, którzy z po- 
wodu słabszego zdrowia nie by- 
li zdolni do przejścia twardej 
żołnierskiej służby. Jest to zu- 
pełnie słuszne i zrozumiałe. Nad 
podniesieniem potęgi Państwa 
pracować muszą wszyscy bez 
wyjątku, a nie tylko wyłącznie 
ci, którym przypadł w udziale 
zaszczytny obowiązek noszenia 
munduru. 

Jak wynika z zestawień sta- 
tystycznych nasze zapotrzebo- 
wanie wojskowe jest znacznie 
mniejsze od przyrostu ludności. 
Jest to o tyle korzystne, bo wy- 
brać z tej masy możemy dosło- 
wnie najlepszych, zarówno fi- 
zycznie jak i moralnie najwyżej 
stojących. Nie znaczy to wcale. 
aby ci odrzuceni nie nadawali 
się wcale do służby w szere- 
gach., Gdy wybuchnie wcina 
większość z nich powołana zo- 
stanie pod broń. 

Nie zależnie od posiadaczy 
kategorii C i D wielu z mlodych 


ludz”, uznanych przez Komisie' 


~ 


DU 


Wer zmeskej WOFCOEMEZIECa.o 
|| 


jatka przy jatce 


cyl: „Zrizdła 


(AF.) Nie ma miasta, ani mie ı 


konkurarcia" 


Na karę nie zasługuję, bo i za 


ściny, bez przedsiębiorstwa, któ co? Za to, że mnie ta frybra ma 


re się 


two", w Małopolsce „wyrąb mię najgorszych? 1 
sa", a w b. Kongresówce „jatką” swojem krowiemy bebechamy, '* 


nazywa. 

Właściciele tych przedsię- 
iorstw są zdania, że za dużo 
jest ich na świecie. Z tego powo 
du życzą sobie, jeden drugiemu | 
rychłego zgonu, co w konsek- | 
wencji powoduje długie, a upor 
czywe procesy. 

Pan Michał Samuraj, również 
właściciel jatki, zieje czarną | 
nienawiścią do konkurentki | 
swej, Marii Lubczykowej, któ- 
ra ma jatke vis-a-vis, po drugiej 
stronie ulicy. 

Nic więc dziwnego, że pan: 

ichał, robiąc szpondre woło*: 


wą, wyobraża sobie z lubością,, 
Że fo konturentkę swoją rąbie, 
a pani Lubczykowa wycina z sa 
dyzmem přaty poledwicy, ma- 
ląc przed oczyma odpowiednią 
Cześć ciała pana Samuraja. 

Niekiedy stoją oboje w pro- 
gach swych przybytków i wy: 
Mmieniają „grzeczności”, potrzą- 
$ając okrwawionymi toporami, 
Q jedna z takich scen trafiła do 
sądu grodzkiego. 

— Czy oskarżony przyznaje 
śle, ;ż życzył nagłej śmierci pa 


ni 


žia prana Samuraja. 
— Nie przyznaję się, 
tądu, 


proszę | à 


na Pomorzu „rzeźnic- jowa dzień w dzień wyzywa od | 


Że dzieciakom 
każe we mnie rzucać? 

Miętkie serce posiadam, ale 
tej mazepie sam nie wiem, co 
bym zrobił, bo już mnie nazbyt 
dopiekła, 

Patrzeć żadnem sposobem nie 
mogie, jak ten babsztyl klejen- 
tów uderza, letkie im z przed 
tygodnia wklejając, a także sa- 
mo mieso śmierdzące, którego 
się spvlić trzy dni temu nazad 
nie dało. 

A przecie to grzech tak bliź- 
nich nabierać! Nie możesz, sfa- 
ra wafornio, na mielone śmier- 
dzącego brać, albo na kiełbasy? 


|Tylko klejentom wtykasz? 


Znakiem tego nie może być, 
panie sędzio, żebym jej nagłej 
śmierci życzył. 


Owszem niech kipnie; ale nie | 


śmiercią nagłą. Niech się pomę- 
czy przedtem z miesiąc czasu! 

Niech ma boleści, ściskanie w 
do?ku, wrzody, panie sedzio... 

Niech jej gęba spuchnie jak 
bania, niech ją frybra paskudna 
potrzesie; a później dopiero ja- 
zda do prababci! 

Nagła śmierć, panie sędzio, to 
frajer. O nadprogramowe atrak 


Iubczykowej? — pytał sę- |cje sie rozchodzi! — zakończył 


mistrz Samuraj. 
Sąd skaza? 
wa dni aresztu. 


Ea DA Z O Z Tr a 


| poborowe za zdolnych, do służ] 


by, otrzymuje t, zw, nadkontyn 
gent wynikający z prostej przy 
czyny nie mieszczenia się po 
prosiu w ramach corocznego 
kontyngentu wcielanych do woj 
ska, 


Zemizsi podatku 
WOjSKEWECO 


Rzesza ich, jak również tych 
którzy zostali uznani za fizycz- 
nie nie nadających się, jest 
olbrzymia, Z tej właśnie przy- 
czyny postanowiono zaprząc 
ich także do pracy dla dobra 
ogółu. 

Początkowe projekty, które 
następnie drogą ustawy wpro- 
wadzono w życie nakładały na 
nich obowiązek płacenia t.zw. 
podatku wojskowego. W krót- 
kim przeciągu czasu okazało 
się, iż system ten nie jest dobry 
pomijając już wątpliwą jego 


wykryto ohydną zbrodnię, któ- 
rej dokonano w taiemniczy spo 
sób przed dwoma tyśodniami i 
której ofiarą padł 25-letni Alek 
sy Krala. Strzelono do niego 
przez okno w chwili, gdy sie- 
dział przy stole i spożywał ko- 
lację. 
Dzięki śledztwu prowadzone- 
mu z niestrudzoną energią, wła 
dzem udało się wykryć zbrod- 
niarza. Jest nim 19-letni Jan 
Krala, kuzyn Aleksego. Zabił 
on krevmiaka z nolerenia matki 
ofiary 50-letniej Tatiany. 

"Tatiana, kobieta jeszcze peł- 
na żvcia, werbowała sobie przy 
jaciół spośród młodzieży wiei- 
skiej. To do żywego oburzało 
syna i na tym tle często docho- 
i dzilo miedzy Aleksym a jego 
matka do gwałtownych awan- 
tur, które niejednokrotnie koń- 
,czyły się bólką. 
| Ostatnio Tatiana miała za- 
miar wyjść za mąż za Jana Kra 
Temu kategorycznie się 
sprzeciwił Aleksy, twierdzac, 
że za żadna cenę nie dopuści do 
teso małżeństwa. Matka stwier 
dziwszy, że nie potrafi przeła- 
mać oporu syna, postanowiła 
go zśładzić, 

Udała się do miejscowej zna 
chorki, nabyła u niej truciznę i 
|wsypała ją do barszczu Alekse 


go, który wskutek tego ciężko; 


tyki obywatelskiej. Po dłusich | wawcze. Przedstawiciele wszyst 
debatach i-roztrząsaniach zro- | kich dosłownie zawodów, urzęd 
dziła się zrealizowana obecnie nicy, włościanie, inżynierowie i 
kencepcja zastępczej służby woj prawnicy — wszyscy razem u 
skowej. Jest ona i właściwsza i: jęci w rygor, pracują nie dla za 
bardziej w skutkach owocna. | spokojenia wlasnych korzyści, 
Wszyscy ci, którzy okazali się lecz wpólnym wysiłkiem służą 
niezdatnymi do siużby z bronią | dobru powszechnemu, dorzuca- 
w ręku, podlegają powszechne | jąc cegietkęe po cegiełce pod fun 
mu cbcewiązkcewi rracy dla Poi dament mocarstwowości Pań- 
stwa, przez przeciąg jednego ty stwa, 
śodnia rocznie. | Te właśnie dwa czynniki: ko 
W ciąśu tego czasu, z łopalą | rzyć materialna i wychowawe 
w ręku muszą oni stanąć w sze | cza skłoniły nasze Wiadze do 
regu, którego zadaniem jest wprowadzenia w życie zastęp- 
przyczynić się swoją pracą dO |czej służby wojskowej. Wspólne 
wykonania wielu robót, które | skonsolidowanie się w wysilku 
Ojczyznę naszą  wydźwięną | praca może równie ważna i po 
wzwyż tak obronnie jak i gospo 


€ 


U 


wartość z punktu widzenia e-| wielkie jej 


darczo. 


Znaczenie 
wyczowawcze 


Jeśli chodzi o inną dobrą stro 


trzebną jak powszechny okowią 
zek cdbycia powinności woj- 
skcwej dadzą niewątpliwie pięk 
ne rezultaty, 

Uchylać się od niej nie wol- 
no, bo prowadzi nas ona do pod 
|niecienia sił Narodu, sił, które 


nę tego rozwiązania kwestii to| wylacznie tylko mośa nam za- 


W czasie dochodzenia Tatia- 
na i Jan przyznali się do zarzu 


za 


2 GA 


„jest nią w pierwszym rzędzie! pewnić utrzymanie z takim tru 
znaczenie wycko- dem zdobytej Nepodlegtości. 
ao rm 


Metka przy peomecy pezizjaciela 


ruowała s 


Potweroa niatkożójczynie areszto"an0 


W Korcu (pow. rówieński) | go trupem na miejscu. 


J0 Syra 


conych im czynów, oraz wska- 
zali miejsce, gdzie ukryli kara- 


straszliwej katesirciy w Se 


Sosnowiec, Całe miasto znaj- 
duje się pod wrażeniem s.rasz- 
nej katastroiy, która wydarzy- 
ła się w niedzielę przy ulicy De 
kierta 20, 


W domu tym około godziny 
6 wieczorem na balkonie dru- 
giego piętra znajdowało się pięć 
osób. Nagle podłoga balkonu 
załamała się i wszysikie osoby 
znajdujące si> na balkonie ru- 
nęły na kamienie podwórza. 


<OZESE KZ 
Pora 


Ng 
“At 

«© 

SIAS 


U 


a 
dd 


Lukuś, Należy Pan do ludzi wiecz- 
nie niezadowolonych. — Wien, że 
ciężko Panu, ale o zmianie na razie 
radzę nie myśleć. Wierzę. że jeśli 
Pan to uczyni, pogrąży Pan słebie i 
rodzinę w najskrajniejszej nędzy, W 
r. 1940 otrzyma Pan awans, 
polepszą się warunki materialne, Wy 


zachorował. Zbrodnicza matka, | gra Pan również na loterii. 


widząc, że trucizna nie tak szyb 
ko daje pożądane wyniki, 
ła przyśpieszyć śmierć syna. W 
tym celu zapaliła watę i szma- 
tv w domu, chcąc. aby syn udu 


sił się dymem. Ale i ten plan | 


spalił na panewce. Gdy tylko 
przystąpiła do sweśo bestial- 
|skiero dzieła, przybyli sąsiedzi 
w odwiedziny do Aleksego i mi 
mo woli uratowali go od niechy 


Mała żoneczka z R. K, Narzeczony 


cha | M tuje Panią. Jest Pani w jego życiu 


promieniem słonecznym. Będą wpraw 
dzie trudności, ale pab'erzecie sie w 
końcu i życie upłynie Wam szcześli- 
wie. Matka dłuśo będzie chorowała. 
Powinna Pani się starać być dia niej 
wyrozum'ałą i dobrą. Bardzo cierpi, 


| nie mówi tyle, nie chcąc najbiiższych 


martwćć, 

Andzia nie młoda. Należytość pro- 
szę przesłać pocztą w znaczkach po- 
cztowych. Nadesłać również datę u- 
rodzenia i doxiadny adres, pod któ- 
rym mam skierować odpowiedź. 

Zośka z Ząbkowsi:icj. Chcąc zaosz- 


URN. 


Wtedy | 


oskarżonego na spos!rześlszv. że ten siedzi nezv | 


bnej śmierci. 
| Tatiana jednak obstawałaj „og sobie bolesnych przeżyć mo 
303 ' ; 1 bie bolesnyc eży. o- 
przy Oi i za wszelką ceng. alnych, powirna Pani przestać się 
chciais usunąć upartego SYNA. i zætmować Panem. któreńo pismo zc- 
Nabyła więc karabin z naboja- stało mi przedłożone. Człowiek tea 
mi i namówiła sweśo narzeczo mierim 3 n'e odpowia- 
+ _„'da Pani, Nie ma też zamiarów po 
nego: Jana Kralę. aby zabił A żnych w stosunku do Pani Cz!em |=- 
lekseśo, przyrzekając mu 100 so jest tylko uzyskanie pracy za pro- 
złotych za tę „przvsłuśę”. „łekcią Pani — nie słębszego. 

Jan Krala zśodził się na to, g Eragnaca sawa, By gee arty:t- 
bar i = SPN: = ą Himową TzeD1 m e i K“ a:eczn:* 
udał się do ośrodu Aleksego , | zdolności ku temu a Pan! kowych 
y k lnie posiada. Radzę porzucić te mezon 
stole, strzelił do niego, kładąc iki. Artystką filmową nigdy Pani nie 


ch ofiar 


wci 

| Służąca właściela mieszka- 
nia, do którego należał balkon, 
poniosła śmierć na miejscu, cór 
ka jego, Juta Ehrlich, złamała 
kręsosłup, Binet Ehrlich, pada- 
jąc na żelazną sztabę balkonu, 
doznał wybicia oka, oraz zła- 
ma nogi, 12-letnia Chana Ehrli- 
chówna doznała złamania obu 
nés craz peknięcia biodra, Este 


É Karlsman zaś doznała cięż- 


MA: 
SG 


kich obrażeń wewnętrznych 4 
zewnętrznych, 


i zostanie, zabrać się do 


zawodawej 
pracy. Sprawa w sądzie potrwa jesz- 
cze jakiś czas, w końcu przegra ją 
Pani, Jest Pani zdolną i jeśli pepracu 


je Pani pilnie ugruntuje Pani sobie 
przyszłość. ? 

Halka, Wyczuwam, że jest Pani 
chorą dość poważnie, przy tym ner- 
wy odśrywaią wielką rolę. Wiem je- 
cnak, że dalsze leczenie jest konie- 
czne. Udać się do specjalisty, wydać 
ostatnie grosze, byleby się ratować. 
Wiem też, że po pewnym czasie pa- 
siąpi poprawa. Tylko nie opuszczać 
rąk i nie pozwolić na to, by choroba 
dalej sie rozwiiała. Otaczają Panią lu 
¿dzie oddani. By więcej cc Pani o 
|nich powiedzieć, potrzebne mi są ich 
pisma, które proszę przesłać na mój 
adres: Warszawa, Piusa XI 37 — 8. 


Bezradny 40. Pracuje Pan na skro- 
mnej poszdzie. Za mało Pan zarabia, 
ia jednak lepiej to niż bezrobocie, któ 
|re grozi Penu w razie utraty tei po- 
sady. Przede wszystkiin proszę doło- 
żyć wszelkich starań, by dalej pozo- 
słać. Wiem, że otrzyma Pan niespo- 
|dzian'e większą sumę od krewnych z 
dalekich krajów. Do tego czasu musi 
Pan być c'erpliwv, 
| Tepiel z Wilna. Praca literacka, 
którą zamierza Pan ukończyć da Pa- 
nu bezsprzecznie zadowolenie mo- 
raine, dobre samopoczucie i co naj- 
ważni**zę poprar'e bytu materia!ne- 
go. W dalszym ciągu czynić starania 
za pośrednictwem owej esobv, a na 
| pewno będzie pożądany skutek, 


| m 


w, 


rektora Kntoniew: 


(ZI 


w dniu odsłonięcia popiersia Marszałka Piłsudskiego 
na Uniwersytecie Warszawskim 


Na stronicy 1-szej podajemy? sudskiego, w honorowej sali Je | sprawę — k 
bronią” w najszerszym znacze-|i czas. 


piozcieg urzczysicśal odstonig=, 
cła popercja Marszzika Jozefa 
P.:uzskiogo w auki uniworcy:e- 
J269 im.onsa. 

Poniżej przyiaczamy telat 
przemówienia rolzicza Antonie- 


wiczą podczas uroczystości w 
których udział wziął Marsz. 


Śm.g.y - Rydz. 


4# 


xe 
Przypaćúł mi wiclki zaszczyt, 
„rrzy! y 


powitania Cię, panie Marszałku, 
po rzz pierwszy w drośich dla 
nas 


fa Piisudstz:ego. Witam Cię ser-' 


dzczn.e i z całym oddaniem, FEJ weawezyc 
ko ryczrza nicziemnego w sail cze owvc1 kral kowrośredni u-| wania riefcrmułowanymi argu-| radzanie 


dawzej szkoly rycersxie/, w któ 
raj kzziałcł się Tadeusz Koś-; 
ciusz':o — witam Cię, ko;owni- 
ka o nievodleslość Polski, w 
gmachu późnie'szego Uniwersy- 
tziu Królewskiego i siawnej! 
Szzoty Główne', które były kuź 


niami pows'ań Listopadowego i, W 


Styczniowego — wiiam Cię, naj 


| 
t S 
bliższego z uczniów Józsía Pił-| 


Jan Loremicw cz 
axzdzmik em 


W d:um dniu obrad Po:skiej A- 
kadzmii Literatury zgodnie z par. 23 
regu!zmiru większością 74 głczów wy 
brano nowym akadem:kicm literatury 
Jana Lorzntowicza pa mie sce opróż- 
niona przez Karola Huberta Rostwo- 
rowsk'cgo. 


ZAMKNIECIE ZJAZDU TOWARZY 
STWA Poi A JCRDANCW- 


czoraj zakończył swe obrady 
forwszy walny zjazd Cznt-alnego 


Tew. OQjródków Joreanowskich. 

Nowy zarzd ukozstytuował się jr 
mosiępu'e: prezes — mn. komunik 
płk. dyp! U'rych, człorkowie zarzą- 
du — ppb. Ślwowska, IKuszc'ewz':a- 
Rarst=, Stom wa, Przeździecka, Ky- 
aze'ania, Ję”rzejewiczawa Jadwiga 
Młobędzka, Kapicka, inż. Węgrow- 
ski i tędzia Danielewicz. 

WIEIKI PCZAR W MIEDZESZYNIE 

Uciegiej nocy wysuchł w liied-e- 
szynie pożar.w wiili-pens'cnzcie He- 
lezy Crynszozn-Flamtergowe, W wl 
li zna dowało się wśówczrs 12 o:3%, 
która zdełały uratewaś się uciecz 4, 
unore cząściowa two'e mienie. Mie 
mo cnszgiezzej sxe ceho'niccej stra 
ży csziowei, willa sntone”a dęszczęt-' 
nia, S'raty wynoszą ponzd 30 tysięcy. 
zlych, 

P.zyczyny połacu narazie nie usta- 
toro. Policja prowadzi dochodzenie. 
KATASTROFA SAMOCHOTOWO »« 
MOTCCYKLOT/A PCECZAS RA:'DU 

Poder-s raidu Oddziału Me:ecykto 


wego Związku Rezetwistów, jadacy 
motocy:lsm Ludwik Antonowicz 


wpadł ra irdzcy przepiscwa sirozą, 


samcznód, kiercwany przeż Kaz'mie- 
tza Krzyżewiaza z Warszawy. Azto- 
mowisz doznzł złamania negi. 

Jzdacy z mim ra siodeł"u Henryk 
Kartzciewioz, ocaz autemobiiista do- 
zna!i szoredu lże'szych osrażeń, 


TRAGICZNY SECK ZSAMCCHCDU 

Szczenan Makowski. mieszkaniec 
Zał:roczymia. wracał z Warszawy do 
domu szmoc:odzm ciężarowym. Wy- 
skatu'ac koło demu z samochodu. 
Mitewzki petzzoał sia i uradł ped tyl 
ne kcto, które przejechało mu po 
brzuchu. 

Nierteześtiwego w stanie beznacze; 
nym ""ew'ecieno do szpitala w N 
wym Dworze. 


0- . LI 
| sosnowieckie. 


go Wielkiego Imienia. 
Deziojny Yanie IMarszalku, 
zrzyby.oś do RES dziś vw śędnym 
z dmi miesiąca lstczzda, Htóry 
Cziwntrma zizączeniem odzgrał 
óla calej Polski, a szczegó!niej 
dla Warczzwy, swoje 
sizsedaczez.e, 


at= 


niu tych słów, a przede wszyst- 
uim w znaczen u more!nym. Nie 
məm tu ra myśli — mówiieś, Pa 
nie Masszaiku — pabrzękujące- 
go szablą i frazeciogią, pustego 


mienie d'a roli zadań żoinierza- 


tatzwsn'a honort wojska pol! obrońcy Ojczyzny”. 


skicżo przed 106 laty, gruntowa 
nie nizpodleśłości Państwa Pol- 
skiego przed 10 laty, ześrodko- 


wenie i pogięzienie siły narodu 


dzińcu Zamku Królewskiego... 


dział Uniwersytet Warszawski, 


talz profesorowie, jak i mio- 
dzież, 

„Josteśmy narodem — i z te- 
go trzeba sobie jasno zdawać 
ZM FEE! 


Pclska miała ongiś i ma dziś 
zrozum'enie tego fakiu bezstor 
noso, Wpoił w naród polski tę 
świadomość zwycięzki Wódz na 


murach un.wersyteiu Józe-| -2's ora nerod robiem na Czie| rodu Jézef Piłsudski. O nim to 


myślałeś, pisząc „moc władania 


"sich ivch mcmeniach| duszami ludzkimi, sila przekonyj własnej kuliury narodcwej, 


tóry musi być „podj się, przezwycięża:ąc przestrzeń 


Przezwyc.ęża cena, sta 
wiające jej cpór, najzimniejszz 
najbardziej przemyśste rezumo- 
wania, podbija i zdobywa”. 

W ramach tych kryteriów 
sam się znalazieś, rasz Wodza 


wielkie] militaryzmu, ale głębokie zrozu Naczelny, W Twoje ręce oddał 


naród osecne lcsy keznieczeń- 
stwa zewnętrznego Polski oraz 
siiy i ładu wewnęirznego w pań 
stwie. Twcim dążeniem, Panie 
Marszałku, jest konsolidacja ro- 
dzimej myśli narocowe!', wzma- 
cnianie i rozwijanie wielkości, 


niezaw.siości i e:sparsywnościj 


od-| 


i poślębianie twóz- 


cm | 


il 


w tym duchu wychowywać po- 
kolen.a polskiej miodzieży aka- 
cemiciiej, a w sad za tym bę- 
dziemy rorlzewać wzieazania 
Wielkiego Marszałka, z kiórego 
m tn'wersyteć nasz zwią 
zsl el na Wici 

Ey wraz z Cziedzictiwem du- 
wym  Józcia Piłsudskiego. 
poalegnować i kzewić się 
staramy, uirwaliń równieź po- 
stać jego w artystycznym kszta! 
cie, wysutym przez p. Zofię 
Wyrzoińszą - Kamińską w bryle 
ueleciefo marmuru, wznośliś 
my przy pomocy Komitetu Ucz 
czznia Pamięci Józefa Piłsud- 
ckicgo, tu, w nzszej auli, menu- 


hl 


mentami, ale osobistością i siłą| czych wartości ducha pelskiego.! ment. Proczę Cię Pan'e Mar- 


z niej płynącą, jest nieodzowną| W tym pragniemy Ci 


cocha każdego wielkiego wodza.| wedle naszych sił i możności, : 
Naszym dążeniem, nasz Wo-| dnika na wieczną chwałę uni- 
rromieniuje na masy, rozszerza! dzu Naczelny, jest i będzie, aby! werczytetu Józofa Piłsudskiego. 


Ta siła działa na najbliższych, 


lerszt groźnej bandy 210i 


ziejsk 


pomóc| szalku, byś raczył odsłonić po- 


niersie swego wie!kiego poprze 


R) 


właścicielem mająteczku i willi pod Warszawą 


Przed kilku dniami donosiliś- 
my o zuchwałej kradzieży, do- 
konanej w pociągu wiedeńskim, 
przez dwóch złodziejów kolejo 
wych. Ofiarą bezczelnych opry- 
szzów padli obywatel belgijski 
i jeden z dziennikarzy warszaw 
skich. Gdy zauważono kradzież 
w pobliżu Radziwiłłowa, jeden 
ze ziedzie ćw zdo'ał wyskoczyć 
z pociąśu i ratowal się ucieczką. 


Drugi, ktćry nie zaryzykował |go i 


go pietra na 


skoku, został ujęty i aresztowa 
ny. 

tray złodziejem oka- 
zał się Leon Chrościński, herszt 
zorganizowanej przez siebie mię 
dzynarodowej bandy złodziejów 
zole'owych. 

Chróściński jest właścicielem 
ma 'qieczku i willi w Zielonce 
pod Warszawą. Wśród sąsiadów 
uchodził za niezmiernie zacne- 
i uczciwego obywatela. Nikt 


w dowcipnym, wytwornym i kul 


turalnym „dziedzicu” nie domy: 


ślał się międzynarodowego opry 
szka-złodzieja. 

Sam, miłej powierzchowno- 
ści, Chróściński dobierał sobie 
równie dobrze prezentujących 
się kompanów, z którymi, uda- 
jąc podróżnych, grasowali w po 
ciągach dalekobieżnych i mig- 
dzynarodo:vych. Władając fran 
cuskim, niemieckim i _ angiel- 


bruk 


Wstrząsałące samobójstwo farmaceuty 


Wstrząsająca tragedia roze- 
grala się w 
szykowej 35. w Warszawie. Lo 


| tłuczenia i 
domu przy ul. Ko*; gu. 


wsirząśnięcia móz- 


Po zezwoleniu prokuratora 


kaicrzy Il-go podwórza zazlar| zwłoki przeniesiono do miesz- 
mowani zos'ali odgiosem spada! kania siostry dena'a, Antoniny, 


‘acedo ciała. Okazało się, iż 
z oxna IV-go piętra klatki scho 
dowej wyskcczył na asfalt pod 
wórza 53-le'ni Jan Markowski 
farmaceuta. 

Lekarz Pogotowia stwierdził 
śmierć, wsku'ex pęknięcia pod 
stawy czaszki oraz ogólnego po 


a dłoni eit aa | | yaa 


Eohater głośnej afery 


Bohater 
rupcyjnych, b. naczelnik Urzę- 
du 


nauczycielki na pensji żeńskiej. 

Markowski od dłuższego cza 
su pozostawał bez pracy. Przez 
pewien czas pracował w jakiejś 
aptece na prowincji. Latem rb. 
powrócił do Warszawy, s'raciw 
szy pracę, zamieszkując u sio- 
stry. Brak pracy wywołał u Mar 
kowskiego silną depresję psy- 
chiczną. Gdy osiatnie nadzieje 
zawiodły, nieszczęśliwy, przed 
trzema tygodniami usiłował po- 


głośnych afer ko-|zbawić się życia przez o'rucie 


się gazem. Niespedziewanie po 


Skarbowego w Radomiu i| wróciła do domu sies:ra i zas'a 


Sosnowcu, Krzysz'oforski pod-|ła go z rurką od gazu w us'ach. 


ial starania o wydanie łączne- 
go wyroku w jego procesach. 
Jak dotychczas Krzysziofor- 
cki skazany został na 15 lat 
więzienia za różne nadużycia 
na terenie Radomia, zaś na 5 
łat więzienia za malwersacje 


Zamach ten się nie udał Mar- 
kowskiemu. Zapytywany przez 
sios'rę o powód tarśnięcia się 
na życie, M. oświadczył: „Nie 
chcę ci być ciężarem”, 
Wczoraj po bezce!owej prze- 
shadzce po ulicy, powrócił sil- 
ie zdcnerwowany do domu. 


zał radości w Tokio 


2 bluccH Fr y:tepienia Wiech do ukladu entykomunistyczzego 


TOKIO. W risdzielę stolica 
Japon'i przyżrzia cetświętny 
wyśiad z choz" przystąpienia 
Włoch do ukladu entykomuni- 
stycznośo. Miasto zostało váz- 
kczowan2 fasam‘, *ransnarcnia 
m! 1 om+=ma'tm Norec, de- 
i Wach. W sczteemy ren- 


na”: 
poz '1 
sio. hola hoce toiin sewsne 


700 muzyszaniów przemzszero- 


wato przoz miasto na plac przed 
nałaczm cesarskim, a następnie 
przod gmachy ambasad, gdzie 
cdeśrzne zostały kolejno wszy- 
tkis hymzy państw, należących 
do raliu przeciwiiemun.stycz- 
Ee$o, 


Wieczorem w Hibiya Parku 


NV poludnie 30 orkiestr w silet odbylo się zgromadzenie ludo- 


we, w którym wzięło udział kil 
kadziesiąt tysięcy ludzi, W tłu 
mie nies'cno 15 tysięcy lampio- 
nów, czdobionych swastyką, róż 
gami Ekterskimi i emblematam' 
słońca. 


Zśremadzenie zzkończyło się 
=rromerrzem przed pałacem ce 
sarskim i ambasadami 


Będąc sam w mieszkaniu, któ- 
re zna;duje się na III pięirze, 
wyszedł na klatke schodową i 
tam wyskoczył z IV-go pię'ra. 
„Rozpacz siostry nie ma gra- 
nic. 


skim, złodziej najchętniej zawie 
rał znajomości z cudzoziemca- 
mi, których następnie okradał 
w czasie Snu. 

Najchętniej podawał się to: 
warzyszem podróży za dyrekto- 
ra huty, Miał zawsze przy so- 
bie elegancką tekę, wypchaną 
papierami, „dokumentami i lista 
mi handlowymi”, oraz szere- 
giem próbek metali, przetapia- 
nych w „swojej hucie”. 

Chróściński grasował bezkar- 
ni2 przez pewien czas, przeważ 
nie na poziągach jadących od 
granicy do Warszawy, kradzie- 
ży dopuszczał się na połowie 
drogi i wracał do stoilcy dopie- 
ro po kilku dniach, co utrudnia 
ło odszukanie i zdemaskowanie 
ztodzieja. 

Otzznie policja prowadzł e- 
nerficznie dalsze śledztwo i jest 
już na tropie wspólników dzie- 
dzica-ziodzieją. 


Spzawczyni zamachu rewclweroweg0 


nie zcstała wrusztzora co Areryki 


PARYŻ. Znara ze swych a- 
wanturniczych wysiępów dzien 
nikarka francuska Fontanges, 
która w r.ub. raniła ciężko wy- 
strzałom rewoiwcrcwym amba- 
sądora francuskiego w Rzymie, 
Ge Chambrun, zdołała przedo- 
stać się pod fałszywym nazwi- 
skiem na pokładzie okręiu „Nor 
mandia” do Ameryki. 

Jak donosi prasa francuska, 
p. Fentanges zawerla umowę z 
ednym z wydawców emorykeń 
skich i miała wykończyć w A- 


lccić tam swoje pa- 


miętniłi, zawiera ące rzekomo 
sersacy;ne rewaiącie, mogące 
nawet wywo.ać incydenty dy- 
piomatyczne. 


marycz i CH 


Jak donosi „Paris Soir", wla- 
dze amzrykaúskie postanowiły 
nie zezwolić p. Fontznges ra wy 
lądowanie, mactywu'ąc swój za- 
kaz przysraniem fałszywego na 
zwiska i shazsniem na kilka 
miesięcy wiezienia za zamach na 
amb. Chambrun. 


Dleczego ke, Wir dsetu zrezygnował 


z Wizyty w Senach Ze! ro Z9nYyCI 


LONDYN. „Sunday Express", | 


dcszukując się powodów, które 
ostatecznie skioniły księcia Win 
dsoru do zrezygnowania w o- 
statniej chwili z wizyty w St. Zi. 
— przytacza następujący trzy 
sowody: 

1) Księżna Windsoru dowie 
działa się, że jej maiesto rodzin- 
ne Baliimore, nie jast względem 
nie! życzliwie ntstroore, 2) pa- 
ni Rocseveit ogłosiła, że w cza- 
sie kiedy ks'ażę i księżna V/'nd 
zoru mieli złożyć w'zytę w Bia- 
wm Demv, n'e kacze coena 
ódyż cdbywać kędzia wówczas 
tournne odczytowe, 3) król Je- 


rzy rozmawiał telegraficzne Z€ 
swym bratem w ciągu pół gowi 
ny. 

„Sunday Express” donosi ró- 
wa'eż, że książę Windcoru zde” 
cydować miał, że nie będzie 
zrzyjmował zaproszeń, w któ” 
rych księ”na Windsoru nazywś 
na jest jedynie l:siężną, a nie Je! 
urólewską wysokością. 


Jsk wiadomo, w reskrypcie 
urólą Jerzego Vl-go. nada cym 
maiżence cz:-róla Edwarda ty? 
„uł Jsężrej Wincroru, godność 
„rórowsuzo! wysokości nie 29”.- 
stała jei nadana. 


KONRAD RYLSKI 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
$zawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniósł się tu z całą rodziną. Tu spotkało go wielkie nie- 
szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel- 
ie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie- 
siącu O!giński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, 
łądająceśo okupu za Martę. Gdy Olgiński żądany okup złożył, 
córka wróciła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Olgiński, Marta była wciąż smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
ucieczki, 

Marta opuściła dom rodziców í poszła w góry, aby odszu- 
kać Selim - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
i radości, 

Olgiński postanowił więc sam odszukać córkę. Przebrany 
za Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki. 

Selim-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 

em. Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindżałem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 

y ją wziąć przemocą. - 

Po tym jego czynie żołnierze splądrowali chatę Selima, 
Łamieniwszy ją w kupę gruzów, 

Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi. 

Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 
przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony. 

Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w do- 
Mu przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziono ją póź- 
niej utopioną w sławie. i 

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżehidy i 
knut plany ucieczki, Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy- 
tlowy sposób — (jako „nieboszczyk” został wywieziony w 

mnie) — uciec z katorgi. : 

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
l chłodzie do miasta Grozny, by nasycić wreszcie swoje prag- 
Bienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity, 

Na naradzie postanowiono oddać sprawę pościgu za Se- 
lim-Chanem w ręce wojska. Bataliony żołnierzy ruszyły w gó- 
Ty. Plądrowano i szukano wszędzie, ale nigdzie nie znalezio- 

ani śladu po Selim-Chanie. 

Sądzono już, że został gdzieś zamordowany w górach, gdy 
Nagle policja otrzymała wiadomość, że Selim-Chan obrabował 
w biały dzień kasę kolejową w Groznym. 
+) s” pogoni za Selim-Chanem wysłano parę „sotni” koza- 

ch, 

Tymczasem Selim Chan wraz z Martą, która mu wszę* 
dzie towarzyszyła, ukrył się w Grożnym w mieszkaniu ja- 
kiejś starej Czeczenki, 

Tam obciął sobie bródkę, przebrał się w szynel i czap* 
kę żołnierską, i wyszedł ojnie na ulice miasta. 

Na wszystkich murach rozlepione były plakatv obiecujące 
Dagrodę 10 tysięcy rubli za schwytanie Selim-Chana. 

Selim - Chan, nie poznany przez nikogo w swoim prze- 
raniu żołnierskim przystawał przed plakatami, przysłuchując 
Ng rozmowom czytających ogłoszenie ludzi. 

Po tym poczuł głód i poszedł do szynku żeby coś zjeść. 

Do szynku na krańcu miasta przyszedł Czeczeniec z czar- 
da bródką. Szynkarka, która była świadkiem napadu bandyc- 
kiego na dworzec i widzała tam Selim-Chana, była przeko- 
Rana, że nowy gość jest tym osławionym bandytą. Zawezwała 
więc policję, która natycimiast przybyła do szynku. 

„Związać go!" — krzyknął dowodzący grupa połicjii żoł- 
Blerzy oficer, wskazując Czeczeńca z czarną br - 


Policjanci i żołnierze wciąż jeszcze stali z wy- 
ĉiaągniętymi rewolwerami i nastawionymi karabina- 
mi, Stali w pewnym oddaleniu od przerażonego 
Śmiertelnie Czeczeńca, jakby bojąc się zbliżyć do 
Riego, — Związać go! — powtórzył rozkaz oficer. 


Dopiero teraz policjanci i żołnierze zbliżyli się 
Liepewnym krokiem, z niespokojnym wyrazem twa- 
Izy, do Czeczeńca, który wcąż stał z podniesionymi 
W górę rękoma. 

,. Z oczu wielu żołnierzy i policjantów wyzierał ja- 
kis mistyczny strach, Potrzyli na wzniesione ręce 
Czeczeńca takim wzrokiem, jakby się obawiali że 
% tych pustych rąk o rozwartych palcach mogą na- 

paść strzały... 


—Co chcecie ode mnie? — wyjąkał przerażony 
czeniec łamanym rosyjskim. 

m Ty psie, schwytaliśmy cię wreszcie! — wy- 

zyknął triumfuiąco oficer, 

lie; Ten pełen triumfu głos oficera dodał odwagi po- 
tantom i żołnierzom. Rzucili się na Czeczeńca z 
A a-ną bródką, i zanim się kto zdążył obejrzeć, zwią- 
ali mu ręce do tyłu. 

— Za co to?.. Dlaczego?... — polały się łzy z 
czu Czeczeńca. — Nie wiem o niczym! Co chcecie 
Sde mnie? 

— Aha, to taki z ciebie ptaszek! Potrafisz uda- 
także! — śmiał się zadowolony z siebie oficer— 
my się na tym. Nie oszukają nas twoje sztuczki! 
— Ale ja... Ja doprawdy nie mam pojęcia o ni- 
Co wy chcecie ode mnie? — prosił się Cze- 
płaczliwym głosem. 
— Trzymać pysk! — wykrzyknął oficer. 
Wyprowadzono Czeczeńca z szynku. Cała ulica 
wokoło sprawiała wrażenie oblężonej twierdzy: Ko- 
żacy, żandarmieria, policjanci oficerowie, komisa- 
s Policji. Ulica była zamknęta, odcięta, nikogo tę- 
ta Nie przepuszczano. Gdy ktoś z przechodniów py- 
' Co się tu stało, dlaczego ni2 ma przejscia, żolnie- 
odpowiadali z dumą: 
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WE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYNCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


—- 


— Otoczono Selim - Chana! 

— Już go schwytano? 

— Tak. I jeszcze jak schwytanol... 
związany sznurami! 

Na ulicy otoczyli zewsząd Czeczeńca z czarną 
bródką uzbrojeni od stóp do głów policjanci i żoł- 
nierze w liczbie dwustu ludzi. Wszyscy pozdejmowali 
karabiny z ramion nosząc je w rękach, gotowi każ- 
dej chwili do strzału. Twarze ich były poważne, omal 
nie uroczyste, To nie drobnostka — schwytali prze- 
cież samego Selim - Chana i prowadzą go tu jak 
posłuszną owieczkęl 

Czeczeniec szedł środkiem ulicy z rękoma moc- 
no związanymi do tyłu. Tuż przy nim, prawie ocie- 
rając się o niego, jechało na koniach sześciu Koza- 
ków z obnażonymi mieczami w rękach. 


Leży już 


— Czy to ten sam, który przemawiał do tłumu na 
dworcu? — zapytał Komisarz, 


— To chyba straszny sen tylko... — myśli Cze- 
czeniec, widząc tę straż, l 
ie może w żaden sposób zrozumieć, co się sta- 
ło. Czyżby zaszła fatalna pomyłka? Czy ktoś wy- 
myślił jakaś potwarz na niego? A może to napraw- 
dę sen tylko? 

Ulice, którymi prowadzą Czeczeńca z czarną 
bródką, są wprost oblężone od cisnących się tłumów. 
Policja rozpędza tłoczących się zewsząd ludzi ale 
to nic nie pomaga. Odepchnięci z jednej strony, tło- 
czą się na nowo z drugiej... Przy tym zbierają się 
wciąż nowi i nowi. 

Ciekawi patrzą z balkonów, z dachów „jakby na 
jakąś paradę... 
Wieść o schwytaniu Selim - Chana rozniosła się 
lotem błyskawicy po mieście i tysiące ludzi przyle- 
ciało zobaczyć choć zdaleka tego rozbójnika, o któ- 
rym kotłowało w całym kraju, o którym krążvły ta- 
kie fascynujące historie, 

Każdy chciał zobaczyć tego herszta bandy zbó- 
jeckiej, który dźwiękiem swego imienia wzbudzał 
dreszcz w żyłach, a teraz szedł ze związanymi rę- 
koma pod strażą, bezsilny i nieszkodliwy już... 
Zaprowadzono Czeczeńca do komisarza policji. 
Dowiedziawszy się, że schwytano Selim - Cha- 
na, paru generałów i oficerów policji przyjechało 
szybko do kancelarii Komisarza, żeby być obecnym 
podczas przesłuchania słynnego bandyty. 

Sześciu Kozaków z obnażonymi mieczami wpro- 
wadziło aresztowanego Czeczeńca do kancelarii Ko- 
misarza policji Komisarz zwrócił się do niego ze 
słowami. 

— No, Selim - Chanie, teraz wreszcie otrzymasz 
zasłużoną karę! A jednak wpadłeś, co? 

— Myplicie się, panie ja nie jestem Selim - Cha- 
nem, — odpowiedział Czeczeniec, który nieco lżej 
odetchnął usłyszawszy, że go biorą za Selim - Chana. 
„Jest to więc tylko pomyłka! 

Jeżeli tak, to się sprawa zaraz wyjaśni i wy- 
puszczą mnie na wolność”, — myślał Czeczeniec. 
— Ach tak, więc nie chcesz się przyznać! Masz 
tu, patrz, jesteś przecież jak dwie krople wody po- 
dobny do tej fotografii, — oświadczył Komisarz, po- 
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kazując Czeczeńcowi fotografię Selim - Chana. — 
Nie ci nie pomoże. Możesz tysiąc razy oświadczać 
i przysięgać, że nie jesteś Selim - Chanem. Nikt ci 
nie uwierzy, dowody są jasne. 

— Mam paszport. Nazywam się Józef Dżemal, 
Tu zaszła pomyłka — powtarzał Czeczeniec. 


— Czy zrewidowano go? Przeszukano kiesze- 
nie? — zapytał Komisarz oficera, który „oblegał” 
szynk, 

— Jeszcze nie. 

— Więc zrewidować gol 

Wypełniono rozkaz. Znaleziono przy Czeczeń- 
cu paszport na nazwisko Józefa Dżemala, znaleziono 
również w jego kieszeniach jeszcze parę kartek i 
kwitów na to samo nazwisko, poza tym nic więcej. 

— A broń? — zdziwił się Komisarz. — Gdzie 
pe dwa rewolwery, które masz zawsze przy so- 

ie 

— Nigdy nie miałem żadnego rewolweru. Za- 
pewniam pana, że tu zaszła straszliwa pomyłka! — 
zapewniał wciąż Czeczeniec o swojej niewinności. 

— Hm... Selim - Chan bez rewolweru? — szep- 
nął cicho Komisarz policji do generałów i wysokiej 
rangi urzędników, obecnych na przesłuchaniu. — To 
bardzo dziwne! 

— To tylko chytry pomysł tego zbója, — odpo- 
wiedział jeden z generałów. — To doskonały pomysł, 
żeby nas wprowadzić w błąd! 

Zawezwano do kancelarii Komisarza parę osób, 
które były świadkami napadu na dworcu kolejowym 
w Groźnym. Wszyscy oświadczyli z zupełną pewno- 
ścią, że poznają w aresztowanym Czeczeńcu Selim - 
; Chana, Nikt z wezwanych nie miał co de tego żad- 
i nych wątpliwości, 
| — Ta sama czarna bródka, te same oczy, twarz, 

— zapewniali Komisarza. — Poznaliśmy go od razu... 
No, a co teraz powiesz? — zawołał Komisarz 
triumfującym głosem. — Teraz nie pomogą ci żadne 
iłumaczenia, pójdziesz na szubienicę, jak mi Bóg mi- 
ły! „Kariera” Selim - Chana skończona! 

Czeczeniec zaczął płakać, lamentować, jak ko- 
bieta. Walił pięścią w pierś przysięgając, że nie jest 
Selim - Chanem, że jest Dżemalem. Płakał, krzy- 
czał, błagał — ale wszystko nadaremnie. Ot'zymywał 
wciąż jedną i tą samą odpowiedź. 

Próżne twoje gadanie. Nie uda ci się nas 
oszukać. Jesteś Selim - Chanem i nójdziesz => szu- 
ienicę! 

— Ależ widzisz sam, że wszyscy cię poznają do- 
skonale... — oświadczył Komisarz. — Wszyscy, któ- 
rzy byli obecni na dworcu, twierdzą, że to ty właś- 
nie... Dosyć więc tego głupiego gadania, nie wypra- 
wiaj tu sztuk żadnych i nie udawaj niewinnego jag- 
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— Kiedy ja nie wiem o niczym... Co chcecie ode 


mnie?|.. O Boże, ja nieszczęśliwy... — biadał Cze- 
czeniec, 

— Cha — cha — cha — che — che — che... — 
zanosili się od śmiechu obecni dygnitarze. — Co to 


za wspaniały komediant z tego Selim - Chana! To 
cwana sztuka! On jeszcze biada i płacze... Oho, do- 
skonale gra! 

— Może ankierka na peciechę?... — zbliżył się 
do Czeczeńca jeden z wyższych urzędników policji — 
Tak?.. Trzeba cię uciszyć, żebyś nie płakał tak ża- 
łośnie... oto masz cukierekl... 

I pięścią zdzielił Czeczeńca po twarzy z taką 
siłą, że nieszczęśliwiec aż zatoczył się, krzyknąwszy 
przerażliwie. 

Każdy człowiek odruchowo zasłania ręką twarz, 
gdy go uderzą. To przynosi pewną ulgę. 

Cóż jednak mógł począć Czeczeniec nieszcześli- 
wy, którego ręce związane były do tyłu. 

Komisarz policji kazał zawołać do kancelarii pa- 
nią Czaparidre, właścicielkę szynku. 

— Czy to ten sam który przemawiał do tłumu 
na dworcu? — zapytał Komisarz, 

— Pytanie, czy ten sam... W ciemnościach bym 
$o paznała. Jego twarz za bardzo wryła się wtedy w 
pamięć... 

— No widzisz, ty psie parszywy, — zwrócił się z 
wściekłością Komisarz do Czeczeńca. — Nie uda ci 
się wykręcić od nas, o niel.. Nareszcie dostał się pta- 
szek do klatki!,.. 


— Jestem niewinny! — rozpłakał się znów Cze- 


czeniec, 
Ww tej samej chwili zadzwonił telefon na biurku 
Komisarza. Komisarz podniósł słuchawkę: — Hallo! 


Ale nagle twarz jego wykrzywiła się dziwnie, 
jakiś bolesny grymas zajął mie'sce poprzedniego spo- 
koju, jakby Komisarz usyłszai jakąś straszną nowine. 
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Dalszy ciąg jutro). 


Teatr im. J. Słowackiego. 


Wtorek: „Wielka miłość“. 
Środa: „Kajus Cezar Kaligula“. 


Teatr „Bagatela 


„Czarowny waic“ oraz film ..Pod 


Twoją Obronę“. 


REPERTUAR KIN: 

ADRIA: „Czar Cyganerii“. 

APOLLO: „Siódme niebo“ (Simnoe 
Simon). 

ATLANTIC: „Ramona“ i „Nicpoń“. 

DOM ŻOŁNIERZA: „Niezwyciężony 
Bil“ i „Świecznik królewski“. 

MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru“ 
(Brodisz, Bodo). Ponadto dodatki 

PROMIEŃ: „Atak o świcie". 

STELLA: „Pałac we Flandrii" 

SZTUKA: „Ku wolności”. 

ŚWIT: „Scypion afrykański* (film 
włoski). 

UCIECHA: „Zaginiony horyzont“ 
(reżyser Frank Capra). 

WANDA: „Skłamałam* (ze Sniosar- 
ską i Bodem). 


Radio 
Wtorek, dnia 9 listopada 


11/40 Płyty. 1345 Pogadanka dla 
pań: „Na czym polega konserwowa- 
nie żywności“, 1355 Koncert z płyt. 
1445 Wiadomości bieżące. 15'05 Od- 
czyt „Czy wiecie, że...“ 18'10 Wiado- 
mości sportowe lokalne. 18'15 Polskie 
melodie ludowe. 23 „Płyta za płytą”. 
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Noeny dyżur lekarzy 
Żabiński Robert, Szewska 22, tel. 
182-68, Jurkowicz Amalia, Wrzesińska 
9, tel. 134-80, Landau Zygmunt. św. 
Gertrudy 2, tel. 112-83, Friedner Fry- 
deryk, Lelewela 12. 


Noeny dyżur aptek 

Apteka pod Złotą Koroną, Rynek 
Gł. 22, tel. 137-04, Apteka pod Gwia- 
zdą, ul. Floriańska ł5, tel. 100-31, A- 
pteka pod Opatrznością, ul. Karmeli- 
cka 23, tel. '106-62, Apteka Warszaw- 
ska, Aleja 29 Listopada 17, tel. 139-21 
Apteka pod Aniołem ul. Dietla 76, tel. 
105-30, Apteka im. św, Teresy, ul. Se- 
natorska 5, tel. 135-78. 

W Podgórzu: Apteka pod Orłem. PI. 
Zgody 18, tel. 165-54. 
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UDZIAŁ POW. KOŁA ZWIĄZKU 
INWALIDÓW WOJ. R. P. W KRAKO- 
WIE W ŚWIĘCIE NIEPODLEGŁO- 
ŚCI. Zarząd Koła uprasza tą drogą 
członków o wzięcie jaknajliczniejsze- 
go udziału w zbiórce w lokalu Koła 
przy ul. św. Filipa 1. 25 w dniu 11 bm. 
o godz. 9-ej rano, następnie w tymsa- 
mym dniu w uroczystej akademii w 
Świetłicy Koła o godz. 6-ej wieczorem 
z rodzinami. 


MESIE 


-a a 


KRONIKA KRAK 


Epilog potwornego morderstwa 


Macocha skazana na 15 lać więzienia 


Sensacyjny proces odbywał się| ja i Władysławę Rusaków. Dnia|łat więzienia. Od wyroku tego 


onegdaj w sądzie apelacyjnym 
w Krakowie. Na ławie oskarżo- 
nych zasiadła Honorata Baran 
vel Maran z Krzyżanowic gór- 
nych powiatu Pińczowskiego. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


- YZNIEWAŻYŁ RZĄD, POLICJĘ 
W A L BLUŹNIŁ PRZECIW BOG 


Na ławie oskarżonych przed 
sądem okręgowym karnym . 
Krakowie zasiadł wczoraj WOJ 
ciech Bednarczyk robotnik Z wo 
li Duchackiej, a 

Akt oskarżenia zarzuca Bed 
narczykowi, że dnia 30 maja br. 
w Woli Duchackiej publicznie 
P. Jak się okazało, brat Bedna! 
czyka Michał mając żal do ne 
bluźnił Bogu, znieważył Rząd! 
go, fałszywie go oskarżył. 3 

Sąd po przeprowadzonej “0 


28 maja 1937 r. ponownie nakła | oboje apelowali i w dniu wczo- 
niała Barana, podając mu kosę. |rajszym sąd apelacyjny po prze 
Kazimierz Baran zgasił lampę i| słuchaniu ponownie świadków, 
znienacka zadał kilka pchnięć | wyrok pierwszej instancji w ca- 
kosą Bartłomiejowi Rusakowi, |łości zatwierdził. 


DZI 


skutkiem czego ten w krótkim 
czasie zmarł. 


Razem z nią zasiadł Kazimierz 
Baran vel Maran. Honorata Ba- 
ran, jak wynika z aktu oskarże- 
nia, namówiła Kazimierza Ba- 
rana w roku 1931, by ten zamor- 
dował dwu pasierbów Bartłomie 


Rozprawie przewodniczył wi- 
ceprezes s. a, dr Gniewosz, wo- 

Sąd I. instancji skazał Hono- | towali s. a. dr Jek i dr Cieślew- 
ratę Baran na 15 lat więzienia |ski, oskarżał prokurator ap dr 
oraz Kazimierza Barana na 10! Giintnex. 


| Ostatnie nowości 


na płaszcze, kostiumy i na suknie oraz wełny bielskie na ubrania 
i palta męskie. — Materiały na mundurki i na fartuszki szkolne 
poleca w największym wyborze po cenach fabrycznych 


KRAKÓW FRE IW ALD KRAKÓW 


Floriańska 44, I p. Floriańska 44, I p. 
Wydaje na asygnaty po cenach gotówkowych. 


-Wielki proces komunistyczny 


przed sądem przysięgłych w Krakowie. 


wski, wotowali s. o. dr Wsołek 
lem zmiany przemocą ustroju li dr Wasilewski, oskarża proku- 
państwa polskiego. |rator dr Ojrzanowski, bronią a- 

Kompletowi o yskiennit dwokaci dr Steinsbergowa i dr 
przewodniczył s. o. dr Stempnio | Pajdak. 


Proboszcz gr.-Kat. przed sądem 


apelacyjnym w Krakowie 


Przed sądem apelacyjnym w mu karę na lat pięć. Od powyż- 
Krakowie zasiadł na ławie oskar |szego wyroku ks. Witoszyński 
żonych ks, Maksym Witoszyń: | wniósł apelację. 
ski, proboszcz grecko- katol. pa-| Sąw wyrok pierwszej instan- 
rafii w Smolniku ad Jasło. cji w całości zatwierdził. 

Dnia 11 marca br. starostwo | Rozprawie przewodniczył s. a. 
powiatowe przesłało pismo do ;dr Pilarski, oskarżał prokurator 
parafii w Smolniku z żądaniem, dr Fronczkiewicz, bronił adwo- 
by parafia wypisała z aktów u-|kat dr Schechter. 
rodzenia Jana Wetlińskiego. jak | 7mm- 
jego rzeczywiste rodowite nazwi| POGRZEB ŚP. PRZODOWNIKA 
sko brzmi. Ks. Maksym Wito- Pogrzeb śp. przodownika sł. Śl. Jun- 


szyński wpisał do tego dokumen ki odbędzie się dnia 9 bm. o godzinie 
14.30 z „Collegium Medientn*, przy ul. 


Przed sądem okręgowo - kar-| munistycznej partii polskiej, ce- 
nym w Krakowie, jako sądem 
przysięgłych, rozpoczął się wiel- 
ki proces komunistyczny, który 
potrwa kilka dni. Ławę oskar- 
żonych zajęli Jan Skwarka, ro 
| botnik, Stefan Banaś, Eugeniusz 
Skrabacz, Jan Sidełko, Franci- 
szek Mucha, Tomasz Baranow- 
ski, Antoni Siewiera, Tadeusz 
Śliwiński, Jan Bigaj, Stanisław 
Tracz i Władysław Deszcz. 
Wszyscy oskarżeni są o to, źe 
w roku 1936 na terenie powiatu | 
Chrzanowskiego należeli do ko- | 
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TYLKO w jedynej pralni 
„PPE R £ A% 


[0 QT. Pranie kołnierzyka 10 AT. | 


Czyszczenie ubrania 


ZŁ 3.50 tu nazwisko Wetłyńskij pomimo ZEE EN: 
e że w księgach, jak stwierdzono rzegórzeckiej na ementarz rakowie- 
RE ej R zapisane A nazwisko Wetliń- | Ki Nabożeństwo żałobne odbędzie się 


ski., Sąd pierwszej instancji w dnia 12 bm. o godz. 9-tej w kościele 
| Centrala : Kraków, SASZ 8) Jadle sHdżaŁ ks” Witoszyńskiego | 5%: Anny w Krakowie. 

Filia: Wrzesińska za sfałszowanie dokumentu na 6 
ammm Miesiecy więzienia, zawieszając 


ECI ZAWODU! 


Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszyrę do 
a szycia, albowiem każdy nabywca takowej, korzysta 
z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereżkowania, 
endlowania, guwrowania. — A zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł 20.—- mie- 
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! — Szko- 
da zatem każdej chwili — zgłoście się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszyny! 


R ADI marki Kosmos, Telefunken, Nata- 


wis, P. Z. T. i inne nabędziesz już 
najkorzystniejszych warunkach. 


URODZIŁA SZEŚCIORACZKI 


Z Indyj angielskich nadchodzi | 
wiadomość, że w jednej z pro- 
wincyj urodziła pewna Hindu- 
ska sześcioraczki, których stan 
jest dotychczas zadawałający. 
Matka jest kuzynką pewnego an 
gielskiego oficera, ojciec rodowi 
tym Hindusem. 

Rzecz zrozumiała, że wiado- 
mość ta wywołała olbrzymią sen 
sację w Anglii, gdyż urodzenie 
sześciorączków „przez kobiete 
białej rasy należy do fenome- 
nów. 


po 10.— zł miesięcznie u nas, na 


R OWE drogowy, balonowy, wyścigowy, 
chłopięcy — nabędzjesz u nas naj: 
taniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz sy- 


, stem ratalny przystosowany jest do obecnych warun” 


ków, umożliwiając zatem każdemu nabycie potrzeb- 


KRISCH 


Kraków, Zwierzyniecka 6. w6ZKI DZIECIĘCE 
Telefon 138-77. 


Floriańska 9. 
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wyraz. — Poszukiwania pracy 5 gr. Za wyr te, 
I“ w Krakow 


Drukarnia „Monopo 


nych przedmiotów. 
z 12 płytami i 200 igłami — zaku- 


PATEFON_.; u nas na raty po 10 —. do 


16.— zł miesięcznie 


EEE TPA DLLO,> 


na raty — w olbrzymim wyborze. 


krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł Cała strona 1.000 zŁ — Drobne 10 gr. za 
O app 


Zawiadamia, iż dla wygody P. T. 
pada br. sprzedaż wędlin pod własnym zarządem w lo 
ul. Zwierzynieckiej I. 14, — Bufet obficie zaopatrzony bo 
Świeże wędliny. W niedziele i we środę flaczki z kiszk4 
skawe liczne odwiedziny uprasza firma 


A. S. SPIRA W m" 


Kont 


prawie dla braku dowodów a 
ny uwolnił Bednarczyka w 7 
pełności od winy i kary. 

Rozprawie przewodniczył $% 
dr Bartynowski, oskarżał prokw 
rator dr Klimczyk, broniła 
Ela Pleszowska. 


STRZELANINA PO MECZU 
Z, S. CHEŁMEK_FABLOP 
W CHRZANOWIE 


W Chrzanowie odbył się me% 
o mistrzostwo Ligi Okręgow 
między Z. S. Chełmek a Fablo 
kiem. Mecz zakończył się nież% 
służonym zwycięstwem Fa 
ku 3:2 (3:2). r 

Po meczu do odjeżdżają! 
drużyny oddano strzał rewolty 
rowy, od którego ranny zost 
gracz Chełmka, Czajar. 


URZĘDNIK SPÓŁKI „CARO“ OTR 
SIĘ GAZEM ŚWIETŁNYM * 

Ciężkiemu zatruełu gazem świe” 
nym uległ wczoraj rano 27-letni 
nisław Górezyk, urzędnik spółki 
ro“ w Krakowie. Do mieszkania 
czyka, przy nl. Kujawskiej 22 wert” 
no wczoraj o godzinie 6 rano pog? 
wie ratunkowe. 

Przybyły na miejsce lekarz stwie” 
dził, że Górczyk ulegi zatruciu zd 
świetlnym, a stan jego jest ciężki: p 
udzieleniu pierwszej pomocy 
ziono go do szpitala. 

Nie zostało narazie ustalone: 
Górczyk uległ tragieznemu wyp“ 
wi. czy też targnął się na swe ŻŃ 
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KRWAWA BÓJKA PRZY UL. MAŻĆ 
WIECKIEJ 


Na ul. Mazowieckiej powstała pójk 
pomiędzy Dynałem Władysławe”» 
28, Ślusarzem, zamieszkałym przy 
Mazowieckiej 63, a Alojzym Kiaalew 
lat 28, zamieszkałym przy ul. zma 
którzy będąc w stanie podpitym, k- 
Kinalowi jedno pchnięcie nożem e 
we przedramię i rozciął _ 
małżowinę lewego ucha, Po zaopal”” 
niu go przez lekarza pogotowia rat 
kowego pozostawiono go opiećć 
mowej. 


STRZELANINA PRZY UL. sen” 

Patrol polieyjny na wl, Sienn J 
bok plant natknął się na trzech agg 
którzy niešlí skrad 
materiały na ubiory damskie P 
dzące z włamania sklepowego przy 
Siennej 1 na szkodę Maurycego 
berga. Na widok patrolu złodziej 
częli uciekać i dopiero na skut 
dania 6 strzałów przez patrol 
porzucili, sami zaś pod osłoną © 
ności i mgły zdołali zbiee- Tow” 
dano poszkodowanemu. 
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